
Remont maszyn  
i narzędzi rolniczych  
zakończyć w terminie

S p rz y ja ją c e  w a ru n k i a tm osfe ryczne  p o z w o liły  na k o n ty ­
n u ow an ie  p rac w  po lu  do końca g ru d n ia  1951 r., a na w e t 
p ie rw szych  (dni s tyczn ia  bieżącego ro ku . D z ię k i tem u. m oż­
na b y ło  o d ro b ić  za leg łości w y n ik łe  w s k u te k  panu jące j po­
suchy w  okres ie  ż n iw  i na począ tku  s iew ów  jes iennych .
W  re zu lta c ie  po la przeznaczone pod zasiew y zbóż ja ry c h  
i  pod okopow e, zosta ły  p ra w ie  c a łk o w ic ie  zaorane.

W  tych  w a ru n k a c h  z im o w y  re m o n t t ra k to ró w  i in n y c h  
m aszyn ro ln ic z y c h  zam iast w  p ie rw szych  dn iach  g ru d n ia , 
rozpoczą ł się do p ie ro  w  p ie rw szych  dn iach  s tyczn ia , a w ięc 
z m ies ięcznym  p ra w ie  opóźn ien iem , w  p o ró w n a n iu  z la ta ­
m i u b ie g ły m i. D la tego  te rm in o w e  i  na le ży te  p rz y g o to w a ­
n ie  m aszyn i na rzędz i ro ln ic z y c h  do w iosenne j a k c ji s ie w ­
n e j s ta je  się obecnie w  ro ln ic tw ie  sp raw ą  n a jb a rd z ie j 
w ażną . W y k o n a n ie  tego zadan ia w ym a ga  pow ażnego w y ­
s iłk u  za ró w n o  a d m in is tra c ji,  ja k  i  załóg rob o tn iczych  
P G R -ów , P O M -ó w , T O R -ów , S O M -ów , ja k  ró w n ie ż  Cen­
t r a l i  Z aop a trzen ia  R o ln ic tw a , za k ła d ó w  p ro d u k u ją c y c h  
części zam ienne i  w szys tk ich  o g n iw  zw iązan ych  z p rz y g o ­
to w a n ie m  a k c ji s iew ne j.

W  b ieżącym  ro k u  m am y w s z ys tk ie  w a ru n k i k u  tem u, 
aby podo łać zw iększon ym  zadan iom . W a rsz ta ty  rem o n tow e  
T O R  przesz ły  na system  re m o n tó w  p o to ko w ych . Le p ie j 
w yposażone są pod w zg lędem  tech n iczn ym  w a rs z ta ty  PGR, 
i  PO M . P o d n io s ły  się ró w n ie ż  k w a lif ik a c je  załóg w a rsz ta ­
to w ych .

M e ld u n k i nadchodzące z całego k ra ju  w y k a z u ją , że tam , 
gdz ie  o d p o w ie d n io  zm o b iliz o w a n o  za łog i do w a lk i o w y ­
k o n a n ie  p la n ó w  re m o n tó w  z im o w ych , gdzie  is tn ie je  do­
b ra  o rg an izac ja  p racy , gdz ie  ro z w in ię to  szerok ie  w sp ó ł­
z a w o d n ic tw o , tam  prace re m o n to w e  p rze b iega ją  sp ra w ­
nie. P ow ażne os iągn ięc ia  uzyska ła  np. załoga P O M  
w  G rodkov.de (w o j. opo lsk ie ), k tó ra  op a rła  o rgan izac ję  
z im o w ych  re m o n tó w  t ra k to ró w  i m aszyn ro ln ic z y c h  o do­
św iadczen ia  U lia n o w s k ie j S ta c ji M a s z y n o w o -T ra k to ro w e j 
w  ZSRR.

W  P O M -ie  ty m  Z M P -o w ie c  S zu lc z u ż y ł na w y k o n a n ie  
pe w n ych  o p e ra c ji p rzy  rem onc ie  c ią g n ik a  „U rs u s “  zam iast 
p la n o w a n y c h  45 godz in , ty lk o  35. G ru p a  k o w a li osiągnęła 
tu  235 p rocen t n o rm y  de kad ow e j, g ru p a  z a tru d n io n a  p rzy  
rem o nc ie  snopow iąza łek  w y k o n u je  k a p ita ln y  re m o n t sno- 
p o w ią z a łk i w  c iągu 100 godz in  zam iast 150.

We w sp ó łzaw odn iczącym  z G ro d ko w e m  P O M -ie  Nysa 
m o n te rz y  H o łu b  i Buczek s k ró c ili re m o n t podw ozia  t r a k ­
to ra  „Z e to r “  o 1 dzień, w y ra b ia ją c  154 p ro cen t n o tm y . 
D z ię k i dobrze  op raco w an ym  ha rm on og ra m om  p ra cy , sy­
s tem atyczn ie  p rze k racza ją  n o rm y  m o n te rzy , toka rze  i  k o ­
w a le . S p ra w n ie  ró w n ie ż , p rze b iega ją  re m o n ty  w  w ie lu  
in n y c h  w a rsz ta tach , ja k  np. w  P O M  S trze lce  W ie lk ie  
(w o j. łódzk ie ), w  w a rsz ta ta ch  T O R -o w sk ich  w  Szczecinie 
i  L e gn icy  oraz w ie lu  in n ych .

Jednocześnie je d n a k  na w ie lu  te renach  p o w ta rz a ją  się 
b ra k i i n iedom agan ia  z la t ub ie g łych . P rz e ja w ia ją  się one 
przede w s z y s tk im  w  b ra k u  k o n k re tn e g o  us ta len ia  p la n ó w  
n a p ra w  na p ie rw s z y  k w a r ta ł 1952 r., w  n iedosta teczne j 
o rg a n iz a c ji p racy o raz w  p rze ja w ach  sam ouspoko jen ia .
Np. PGR, PO M  i S O M -y  w o je w ó d z tw  kosza liń sk ie go  i  
gdańsk iego  do n ied aw n a  n ie  z ło ż y ły  do w a rs z ta tó w  T O R  
o d p o w ie d n ich  p la n ó w  n a p ra w  s iln ik ó w  na I  k w a r ta ł 1952 
r. W sku tek  zan iedban ia  w  p ra cy  k ie ro w n ic tw a  i b ra k u  od­
p o w ie d n ie j o rg a n iz a c ji p racy  oraz b ra k u  dosta teczne j m o­
b i l iz a c ji załóg, s łabo p rze b iega ją  re m o n ty  w  w a rsz ta ta ch  
T O R  w  L u b lin ie  i Zam ościu. D obrze w yposażony pod 
w zg lędem  tech n iczn ym  P O M  w  P rze m yś lu  (w o j. Rze­
szów) ma na jn iższy  p ro cen t w y k o n a n ia  re m o n tó w  t ra k to ­
ró w  i in n y c h  m aszyn ro ln iczych .

W  ca łym  n ie m a l k ra ju  o b se rw u je  się słabe tem po do - j 
s ta w  s iln ik ó w  zap la now an ych  do re m o n tu  w  w a rsz ta ta ch  
TO R , co może pow ażn ie  opóźn ić zakończen ie  re m o n tó w . 
Is tn ie je  obaw a, że do w iosenne j a k c ji s ie w ne j n ie  będzie 
p rz y g o to w a n y  ca ły  sprzę t, p rz e w id z ia n y  p lanem . W ie le  
o g n iw  a d m in is tra c y jn y c h , p a r ty jn y c h  i z w ią z k o w y c h  w  te ­
re n ie  n ie  w yc ią g a  je d n a k  w n io s k ó w  z fa k tu , że w s k u te k  
posuchy w  u b ie g ły m  ro k u  zadan ia w  w iosenne j a k c ji sie­
w n e j są o w ie le  w iększe n iż  w  la ta ch  u b ie g łych . A b y  z ła ­
godz ić  s k u tk i posuchy, na leży  p rzyg o to w a ć  się do s ie w ów  
w iosen nych  z pe łną św iadom ośc ią  zw iększonych  zadań.

Do te rm in u  zakończen ia  re m o n tu  pozosta ją  ju ż  ty lk o  dw a  
m iesiące. T rzeba ten czas m a k s y m a ln ie  w y k o rz y s ta ć  —  n ie  
w o ln o  dopuścić  do tego, aby g d z ie k o lw ie k  w iosenna akc ja  
s iew na  zosta ła opóźn iona w s k u te k  n ie w y re m o n to w a n ia  
w  porę  ja k ie jk o lw ie k  m aszyny.

N acze lnym  zadan iem  b ieżącej k a m p a n ii re m o n tó w  z im o ­
w y c h  p o w in n o  być skrócen ie  c y k lu  napraw czego, po d n ie ­
s ien ie  ja kośc i i obn iżen ie  kosz tó w  re m o n tó w .

P o d s ta w o w ym  w a ru n k ie m  re a liz a c ji ty c h  zadań je s t 
na le ży te  zaopa trzen ie  w a rs z ta tó w  na p ra w czych  w  n iezbęd­
ne części zam ienne oraz do p ro w ad zen ie  p la n u  re m o n tó w  
do każde j b ry g a d y  i  każdego ro b o tn ik a . Pom oże to  roz­
w in ą ć  szerok ie  w sp ó łz a w o d n ic tw o  p ra cy , in d y w id u a ln e , 
b ryg a d o w e  i m ię d zyw a rsz ta to w e , a także  ro zw in ą ć  ra c jo ­
n a liz a to rs tw o  i  n o w a to rs tw o .

W  ro k u  b ieżącym  w a rs z ta ty  T O R  p rze p ro w ad za ją  w y łą c z ­
n ie  re m o n ty  s iln ik ó w . R e m o n ty  podw ozi o raz in n y c h  m a­
szyn i na rzędz i ro ln ic z y c h  (z w y ją tk ie m  g e ne ra ln ych  re ­
m o n tó w  io k o m o b ili i m aszyn o m io to w ych ) P G R -y , 
i S O M -y  w in n y  p rzep row adzać w e w ła s n y m  zakresie . W y ­
m aga to oczyw iśc ie  z ich  s tro n y  zw iększonego w y s iłk u .

W ie lk ą  ro lę  w  m o b iliz a c ji załóg rob o tn iczych  p o w in n y  
odegrać o rg an izac je  naszej p a r t i i  w e w sp ó łp ra cy  z Z S L -e m  
oraz o rg an izac je  zw iązkow e . W in n y  one system atyczn ie  
czuw ać nad p rzeb ieg iem  k a m p a n ii re m o n to w e j, zwalczać 
n ie d b a ls tw o , opieszałość i b ra k  op e ra tyw nośc i, budzić  
w  załogach św iadom ość s to ją cych  wobec n ich  zadań, in i ­
c jo w ać  i o rg an izow ać  w s p ó łz a w o d n ic tw o  p racy, otaczać 
tro s k liw ą  op ieką  ra c jo n a liz a to ró w , n o w a to ró w  i p rzodo­
w n ików ; p racy. O kres  re m o n tó w  z im o w ych  trzeba  w y k o ­
rzystać jednocześn ie  d la  podn ies ien ia  k w a li f ik a c j i  p ra ­
c o w n ik ó w  m ech an izac ji ro ln ic tw a . T ra k to rz y ś c i, p ra cu jąc  
p rz y  n a p ra w ie  sp rzę tu ,, pozna ją  d o k ła d n ie j jego budow ę, 
zasady ko n s e rw a c ji o raz p rze p isy  eksp loa tacy jne .

Je d n ym  z w a ru n k ó w  obn iżen ia  kosz tó w  re m o n tó w  je s t 
regenerac ja  części. M im o  o s iąg n ię tych  ju ż  na ty m  od c in ku  
pow ażnych  postępów , są one n ie ró w n o m ie rn e . Np. do p ie ro  
jedna  trzec ia  w a rs z ta tó w  T O R  stosu je  m etodę m e ta liz a c ji 
n a try s k o w e j, chociaż od po w ie d n ią  a p a ra tu rę  posiada ją  
w s z y s tk ie  w a rsz ta ty . Ś w iadczy  to o tym , że k ie ro w n ic tw a  
ty c h  w a rs z ta tó w  n ie  d o ło ż y ły  w iększych  s ta rań  w  ty m  
k ie ru n k u . Z  uw a g i na regenerac ję  części, - s i ln ik i  d o s ta r­
czone do re m o n tó w  w  w a rsz ta tach  T O R  p o w in n y  być 
ko m p le tn e  bez w zg lędu  na stop ień  zużyc ia  poszczególnych 
części.

W  ro k u  b ieżącym  ró w n ie ż  w a rs z ta ty  PG R j  P O M  po­
w in n y  na s taw ić  się na regenerac ję  tych  części, k tó ie  n ie  
w y m a g a ją  w iększe j p re c y z ji.

Od na leży tego  w y re m o n to w a n ia  i te rm in o w e g o  p iz \g o ­
to w a n ia  m aszyn i na rzędzi ro ln ic z y c h  zależy sp ra w n e  
i te rm in o w e  p rze p ro w ad zen ie  s iew ów  w iosennych , k to ie  
są g w a ra n c ją ’ w yso k ich  p ionów .

Z akończyć w  te rm in ie  rem o n t w szys tk ich  m aszyn ro l­
n iczych , podnieść jakość i ob n iżyć  koszty n a p ra w y  —- oto 
b o jo w e  zadan ie tegoroczne j k a m p a n ii re m o n tó w  z im o­
wych,

Potężny głos narodu polskiego 
! przeciw tworzeniu nowego Wehrmachtu

Robotnicy i chłopi piętnują zbrodnicze plany 
podżegaczy z Bonn i Waszyngtonu

(f) W  całym  k ra ju  odbyw ają się dalsze masówki, na k to - i 
rycli ludzie pracy ostro p iętnu ją rem ilita ryzac ję  i faszyzację J 
Niem iec zachodnich. W ypow iedzi na masówkach świadczą i 
o głębokiej nienawiści do anglo-am erykańskich podpalaczy j 
św iata i neohitlerowców z Bonn —  organizatorów  nowego [ 
W ehrm achtu.

W czasie protestacyjnych ma­
sowych zebrań, ja k ie  odbyły  się 
na M DM . budowniczowie nowej 
Warszawy z oburzeniem zapro­
testowali przeciwko nowej p ro­
wokacji zachodnio -  niem iec­
kich odwetowców.

Lud Warszawy wzmocni 
swój patriotyczny wysiłek

„Adenauer chciałby utworzyć 
neoh itle row ski W ehrm acht, u- 
zbroie starych zbrodniarzy SS- 
manów i innych zbirów. Na nic 
zdadzą się te przygotowania dó 
nowych zbrodni, jeżeli wszyscy 
uczciwi ludzie beda pracowali 
całym  sercem nad dalszym 
wzmocnieniem s ił pokoju — m ó­
w ił na zebraniu robotn ików  
wznoszących b lok i la  i Ib  przo­
dujący cieśla Stanisław Wosik. 
— Na haniebną prowokację od­
powiemy jeszcze lepszą i w yd a j­
niejszą pracą, przedterm inowo 
zbudujem y pierwszą cześć na­
szej M arsza łkow skie j Dzieln icy

M ieszkaniowej dla ludzi pracy.“  j
Uczestnicy zebrań uch w a lili 

rezolucje, w k tórych w y ra z ili 
kategoryczny protest przeciw  
tworzeniu odwetowej a rm ii za­
chodnio .  niem ieckie j.

K ilkuse t zebranych w  św ie t­
licy Zakładów im. Róży L u k ­
semburg robotn ików  i robotn ic 
uchw a liło  rezolucje, w  k tó re j 
stw ierdza ją m. im : „W  odpo­
wiedzi am erykańskim  organiza- j 
torom nowej w o jny i re w iz jo n i­
stom z Bonn. lud pracujący 
„m iasta niepokonanego“ , boha­
tersk ie j Warszawy — wzmocni 
swój patriotyczny wysiłek. Bę­
dziemy jeszcze o fia rn ie j i w y ­
da jn ie j pracować dla w ykona­
nia zadań trzeciego roku planu j 
6-letniego i dalszego um acnia- j 
nia gospodarczej i obronnej s iły  
Polski Ludow ej“ .

W woj. k rakow sk im  im ponu- i 
jący przebieg m iała masówka j 
załogi Zakładów Budowy M a- j 
szyn i A pa ra tury . „Żadna p ro - '

wokacja zbrodniarzy w o je n - , 
nych nie po tra fi zachwiać na­
szej w iary  w ostateczne zw y- j 
cięstwo z dnia na dzień rosną­
cych sił pokoju i postępu“  — i 
m ów ił w yb itny  przodownik j 
pracy Czesław Mądrzywołek. 
Załoga ZBM A, wśród b u rz li­
wych oklasków, postanowiła 
jeszcze o fia rn ie j niż dotych­
czas pracować dla wykonania | 
zadań produkcyjnych trzeciego 
roku planu 6-letniego.

„Precz /z katami 
z obozów

koncentracyjnych“
Szczelnie wypełn iona ś w ie tli­

ca Łódzkich Zakładów W łókien 
Sztucznych raz po raz roz­
brzmiewa okrzykam i: „Precz 
z podżegaczami w o jennym i!“ . 
„Precz z ka tam i z obozów kon­
centracyjnych i kom ór gazo­
w ych!“ . Zebrani robotnicy wzno­
szą jednocześnie okrzyk i na 
cześć światowego obozu pokoju 
i jego przodującej s iły  — Z w ią ­
zku Radzieckiego oraz na cześć 
przyjaźn i z dem okratycznym i 
pokojowym i Niemcami. Szcze­
gólnie gorąco p rzy ję ła  załoga 
słowa inż. W rońskiego: „Niech 
pamiętają podżegacze wojenni,

że 7. drogi aw antu ry wojennej 
jedna jest ty lk o  droga — na la ­
wę oskarżonych, przed sąd 
ludzkości“ .

Chłopi piętnują 
amerykańskich 
organizatorów 

nowego Wehrmachtu 
Również chłopi ostro p ię tnu­

ją  knowania im peria lis tów . Po­
nad 200 chłopów pow. kie lecr 
kiego, zebranych na zjeździe 
ZSCh. w  Kielcach, jednom yśl­
nie podjęło rezolucję, w które) 
czytamy m. in.: „Potępiam y 
zbrodniczą po litykę  im p e ria li­
stów am erykańskich, pod k tó ­
rych płaszczykiem Adenauer i 
wraz z in nym i spadkobiercam i ! 
H itle ra  dąży do powołania po- I 
nad m ilionow ej rzeszy neohi- 
tlerowskiego W ehrm achtu i w ! 
ten sposób pragnie wydrzeć I 
nam odwiecznie polskie ziemie I 
na wschód od O dry i Nysy. Te 
niecne plany sługusa am ery­
kańskiego — Adenauera jesteś­
my w stanie pokrzyżować, bo w 
naszej wałce o utrzym anie i 
u trw a len ie  pokoju, przewodzi 
nam niezwyciężony K ra j Rad i I 
Chorąży Poko ju — W ie lk i 
S ta lin “ .

Historycy radzieccy 
wyjechali z Polski

(f) W dn iu 15 bm. opuściła 
Polskę delegacja h is to ryków  ra ­
dzieckich. k tóra bra ła udzia ł w 
obradach kon fe renc ji M etodo­
logicznej H is to ryków  Polskich 
w  Otwocku. Na czele delegacji 
stal dy re k to r Ins ty tu tu  H is to rii 
A kadem ii Nauk ZSRR — B. 
Greków.

Odjeżdżających gości żegnali 
na Dworcu G łów nym  w W ar­
szawie' w icem in ister Szkoln ic­
twa Wyższego E. Krassowska. 
przedstaw iciele Polskie j A k a ­
dem ii Nauk z prof. J. Dem bow­
skim  na czele, przedstaw iciele 
W ydzia łu  H is to r ii P a rtii KC 
PZPR, K om ite tu  Współpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą i P o l­
skiego Towarzystw a H isto rycz­
nego.

Na dworcu obecny bv ł przed­
staw icie l W OKS — Safirow .

Plenum Związku 
Literatów Polskich

(f) W  dniach 17 i  18 bm. od­
będzie sie w  Domu L ite ra tu ry  
rozszerzone plenum Związku 
L ite ra tów  Polskich.

Zjazd poświecony będzie za­
gadnieniom k ry ty k i lite rack ie j.

Z przeb-egu 
skupu zboża

(f) W  dniu 14 bm. najlepszej 
w y n ik i w planowym  skupie j 
zboża uzyskali chłopi z w o je­
w ództw : warszawskiego, lu be l­
skiego, białostockiego i poznań­
skiego.

Granicę 90 procent w ykona­
nia planu rocznego uzyska! w j 
tym  dniu pow ia t Kożuchów w  [ 
w o j. zielonogórskim , k tó ry  zo- j 
stał zw oln iony od obowiązku 
m iarek i odsypów.

Ogólna liczba pow iatów  zw ol­
nionych od m iarek i  odsypóy, j 
wynosi w ięc obecnie 213.

B udow a soc ja lis tyczne j W arszaw y 
pow odem  dum y całego narodu

Wypowiedź przewodniczącego SI. R \ Iow. Albrechta w przeddzień 
VII rocznicy wyzwolenia Warszawy

W  zw iązku  z przypadającą w dniu 17 bm. V I I  rocznicą 
w yzw olen ia W arszaw y przewodniczący Prezydium  Stołecznej 
Bady Narodow ej tow. Jerzy A lbrecht udzie lił przedstawicie­
lowi P A P  w yw iadu , w k tó rym  zbilansował dotychczasowy 
dorobek na polu odbudowy stoli* y  i om ów ił zadania 
roku 1952.

17 stycznia 1945 roku _ to
niezapomniana data, k tó rą  za­
chow ują w  swych sercach m a­
sy pracujące W arszawy i cały 
naród po lski — m ów i tow. A l­
brecht. — W tę pam iętną rocz­
nicę wyzw olenia naszej sto licy 
w m ilionow ych masach nasze­
go narodu i w sercach ludu 
warszawskiego wzb iera ją szcze­
gólnie serdeczne uczucia m iło ­
ści i wdzięczności dla bohater­
skie j A rm ii Radzieckiej, która 
przyn iosła nam wolność i  dla 
genialnego je j wodza — W ie l­
kiego Stalina.

Gdy dziś w  V I I  rocznicę w y ­
zwolenia sto licy patrzym y na 
nasze m iasto pełne życia i no­
wego piękna — przeobrażające 
się w  m iasto socjalistyczne, na­
pełnia nas ten w idok radością 
i głęboką w ia rą  w  idee, które 
tkw ią  u podstaw wyzwolenia i 
wspania le j odbudowy ukocha­
nej Warszawy. Te idee to  bra­
tersk i sojusz ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , to wielkoduszna przy­
jaźń i pomoc ZSRR dla nasze­
go narodu i naszej sto licy W ar­
szawy, to praw dz iw y pa trio ­
tyzm  mas pracujących naszego 
k ra ju .

Polski do w a lk i o wyzwolenie 
naszej ojczyzny i stolicy.

Gdy patrzym y na Warszawę, 
dźwigającą się z każdym dniem 
do nowego życia, gdy przypo­
m inam y sobie ją  sprzed la t 7, 

I Warszawę — miasto gruzów, 
pozbawione żywności, św iatła, 
wody i kom un ikac ji, przypom i­
namy sobie równocześnie tę 
pierwszą najcenniejszą pomoc, 
ja k ie j w  tym  okresie udzie lił 
m iastu i jego ludności Związek 
Radziecki i  bohaterski żołnierz 
A rm ii Radzieckiej. Od p ie rw ­
szych łopat i  oskardów, k tó ry ­
m i ludność W arszawy oczysz­
czała ulice z gruzów, do wspa­
n ia łych dźwigów, koparek, i b u l­
dożerów, pracujących dziś na 
M D M  od pierwszych kroków  w 
odbudowie, do w ie lk ich  budów 
nowej socjalistycznej Warsza­
w y nieustannie i niezawodnie 
towarzyszy nam i wspiera nas 
b ra tn ie  ram ię K ra ju  Rad.

Obchodząc V I I  rocznicę w y ­
zwolenia Warszawy w kracza­
m y w trzeci rok  planu 6 -le t- 
niego, planu je j budowy jako 
socjalistycznej stolicy nasze­
go k ra ju . Odbudowanych już  
zostało i zbudowanych na no­
wo tysiące domów, dziesiątki

gotowania 1 rozpoczęcia prac j 
terenowych przy budowie M e- I 
tro. Rok ubiegły przyniósł po­
ważną rozbudowę istn ie jących | 
ja k  i  uruchom ienie szeregu 
nowych zakładów przem yśle- j 
wyfch z Fabryką Samochodów 
Osobowych na Żeraniu na 
czele.

Rok 1952 stawia przed nam i 
nowe, jeszcze poważniejsze 
zadania. Inw estycje  trzeciego j 
roku planu 6-letniego obejmą I 
już trzyk ro tn ie  w iększy teren | 
stolicy powiększony o wlączo- : 
ne doń w  roku ub. osiedla pod­
m iejskie. Przejdzie on pod zna­
k iem  dalszej, bardzo poważnej 
rozbudowy przemysłu w a r­
szawskiego. W roku 1952 W ar­
szawa uzyska w ramach budo­
w y Stołecznej D y re kc ji BOR 
ok. 17 tys. nowych izb miesz­
kalnych. Na czoło zadań bu­
dow nictw a mieszkaniowego w 
roku bież. wysuwa się budowa 
M DM . Ukończona będzie budo­
wa pierwszej części te j dzie l­
n icy i oddany zostanie naszej 
sto licy nowy p iękny plac.

W roku 1952 przybędzie sto­
licy  szereg nowych budynków  
szkolnych, przedszkoli i żłob- 

i ków, b lisko 500 obiektów  pod- 1 łączonych zostanie do nowej 
I sieci kanalizacyjno-wodociągo- 
vJej. Uruchomione zostaną dw ie 
całkow icie nowe lin ie  tram w a­
jowe na Żerąń i Pelcowiznę.

Rok 1952 Będzie wreszcie j 
przełomowym  rokiem  dla bu­
dowy M etro Warszawskiego — 
rozpocznie się budowa p ie rw - |. 
szych tune li podziemnych.

V I I  rocznicę wyzwolenia na- j 
szej stolicy — kończy Prze- j 
wodniczący St. R. N. — obcho­
dzimy pod znakiem pełnej mo­
b iliza c ji wszystkich s il dla w y ­
konania tych zadań.

U podstaw .naszego wyzw o­
lenia i odbudowy leży n iezwy­
ciężona idea m arksizm u -  len i- 
nizm u, pod k tó re j sztandaram i 
PPR — bohaterska partia  k la ­
sy robotniczej, k tó re j 10-lecie 
powstania obchodzi dziś nasz 
naród, prowadziła masy ludowe

tysięcy izb m ieszkalnych, dzie­
s ią tk i szkół, szpita li, nowe tea­
try  i kina, setki k ilom e trów  
u lic, kanałów i tras kom un ika­
cyjnych. Powstały już zasadni­
cze k o n tu ry  Nowej Warszawy. 
Rok 1951 stanowi! etap p rzy-

Oddmły Bao Baia 
przerhodzg iia stronę 
lietiiamskich wojsk 

ludowych
(.f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, z V ie tna- 
mu północnego, że 5 stycznia 
br. przy pierwszym zetknięciu 
się z oddziałam i vie tnam skie j 
a rm ii dem okratycznej żołn ie­
rze i oficerow ie jednej z kom ­
pan ii w o jsk Bao Daia, zakwa­
terowanej w  Fan Thon. w pro- 

I w in c ji Tai B in , w zn iec ili pow- 
i stanie, rozstrzelali dowódców 
| francuskich i pomogli wojskom 
[ ludow ym  zniszczyć posterunek 
nieprzyjacie la . Również grupa 

i innych żołnierzy wojsk Bao Da­
ia przeszła na stronę a rm ii lu ­
dowej.

W  V ietnam ie środkowym  je d ­
nostki vie tnam skie j a rm ii de­
m okratycznej '  zniszczyły poste­
runek n ieprzy jac ie lsk i, zna j­
dujący się w pobliżu miasta 
Fan T ie t w odległości 200 km 
na północNod Saigonu.

W czasie tej operacji poddały 
I się dw ie kom panie rekru tów  
! w o jsk Bao Daia. W ojska de­

m okratyczne zdobyły ponadto 
dwa działa 75-m ilim etrowe. 

! .Jednocześnie inne oddziały a r- 
j m ii ludowej wzię ły do niewoli 
i grune żołnierzy n ieprzy jac ie l- 
j .«kich, zdobywając przy tym  
i 80 samochodów ciężarowych.

Nowe propozycje radzieckie spotkały się 
z poparciem i uznaniem opinii światowej

Dyskusja w Komisji Politycznej ONZ
(d) P A R Y Ż  (P A P ). W  Kom isji Politycznej Zgrom adzenia  

i Narodów  Zjednoczonych toczy się nadal dyskusja nad pro­
pozycjam i radzieckim i w sprawie zapobieżenia niebezpie­
czeństwu nowej w o jn y  św iatowej oraz w  sprawie u trw a.em a  
pokoju i p rzyjaźni między narodam i.

Premiera szluki 
„Zwykła sprawa“ 

w Pradze
(f) PRAG A (PAP). W Pradze, 

w Teatrze Kam eralnym , odby­
ła się prem iera sztuki A. Tam a 

; pt. „Z w y k ła  sprawa“ . Na pre­
mierę przyby ł do Pragi Adam 

i Tam .

Jak wiadomo, delegacja ra t 
dziecka, dążąc do u łatw ienia 
osiągnięcia porozumienia, w pro­
wadziła do swego pierwotnego 
p ro jektu  istotne zm iany 

Tak więc, ponieważ przedsta­
w icie le  m ocarstw zachodnich 
tw ie rd z ili,  że propozycje radzie- 

[ ckie w  swej dotychczasowej po- 
! staci p rzew idu ją  ogłoszenie za- 
| kazu b ron i atomowej zanim 
! jćszcze zacznie funkcjonować 
i system k o n tro li przestrzegania 
tego zakazu — delegacja ra- 

| dziecka zm ieniła sform ułowanie 
| swego wniosku, wskazując to 
i nowych propozycjach, że „zakaz 
i broni atomowej i kon tro la  m ię­
dzynarodowa zostaną wprowa- 

j dzone w życie jednocześnie“ .
Przedstawiciele m ocarstw za- 

| chodnich tw ie rd z ili,  że dotych- 
| czasowe propozycje radzieckie 
dotyczące ustanowienia ścisłej 

| k o n tro li m iędzynarodowej nad 
I przestrzeganiem zakazu broni 
j atomowej mają rzekomo cha­

rak te r ty lk o  „de k la ra tyw ny“ . 
Delegacja radziecka w  swych 
nowych propozycjach sprecyzo­
wała ten punkt, stw ierdzając, 
że M iędzynarodowy Organ K on­
tro li ma prawo dokonywania 
stałej inspekcji — bez prawa 
ingerencji w  wewnętrzne spra­
wy państw. W  ten sposób wszel­
kie w ątp liw ości na ten temat 
zostały usunięte.

Nowe propozycje radzieckie 
w yw o ła ły  o lbrzym ie wrażenie

nej, która w idzi w tych propo­
zycjach realny i konkretny pro-

now Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i w im ien iu  w łasnym 
przekazanie nowych propozycji 
radzieckich kom is ji rozbroje­
niowej, utworzonej przez Zgro­
madzenie Ogólne uchwałą z 
dnia 11 stycznia 1952 r

Delegat F ranc ji i delegaci in ­
gram zapobieżenia nowej w o j- J  nych państw bloku am erykań- 
nie i położenia kresu wyścigo- j sko-bryty jsk iego, którzy go po- 
w i zbrojeń. j parli, nie p o tra fili wyjaśnić i

Nawet reakcyjna prasa tran - : dlaczego tak ważne zagadnie- j 
cuska zmuszona jest przyznać, i nia, ja k  sprawa zakazu broni | 
że nowe propozycje Zw iązku I atomowej i międzynarodowa 
Radzieckiego stanowią dalszy j kontro la  przestrzegania tego za­
kroić naprzód na drodze do | kazu nie pow inny być om awia- 
osiągnięcia porozumienia w tych
zagadnieniach.

P raw icowo-socjalistyczny „Le 
PcDuiaire“ , którego n ik t  nie 
może posądzić o sympatie do 
Zw iązku Radzieckiego, s tw ie r­
dza właśnie, że „propozycje ra ­
dzieckie stanowią znaczny krok 
naprzód".

Przyznali to także przedsta­
wicielce k ra jów  bloku am ery­
kańsko - angielskiego, którzy 
przem aw iali w K om is ji P o lity ­
cznej, a m. in. delegaci Francji. 
B razy lii i Holandii. Jednakże 
w brew  wszelkiej logice 'tw ie r­
dz ili oni, że nowe propozycje 
radzieckie, dotyczące zakazu 
b rdn i atomowej oraz sorawy re­
d u kc ji zbrojeń, a więc zagad­
nień, co do których delegacja 
radziecka wprowadziła do swe­
go pierwotnego pro jektu zna­
czne zmiany w celu osiągnięcia 
powszechnego porozumienia — 
nie pow inny rzekomo być omó­
wione na bieżącej sesji Zgrom a­
dzenia Narodów Zjednoczonych

Delegat F ranc ji zapropono-

ne na plenum Zgromadzenia 
tym  bardziej, że nowe propo­
zycje radzieckie znacznie u ła t­
w ia ją  — ja k  przyznał to sarn 
delegat francuski — osiągnię­
cie porozumienia w te j sprawie.

W tym  leży więc sedno spra­
wy. Dlatego właśnie, że Z w ią ­
zek Radziecki wysuwając nowe 
propozycje stw orzy ł podstawy 
do osiągnięcia porozumienia, de­
legaci Stanów Zjednoczonych i 
innych k ra jów  bloku a tlan tyc­
kiego nie chcą nawet omówić 
tych propozycji. Jasne jest, iż 
dow iedli oni ponownie, że nie 
dążą do takiego porozumienia 
i że w rzeczywistości chodzi im 
o un iem ożliw ienie wszelkiego 
porozumienia w sprawie zaka­
zu broni atomowej i w sprawie 
redukcji zbrojeń. W tym  w łaś­
nie celu delegacje mocarstw za­
chodnich proponują przekazać 
kom is ji rozbro jen iow ej nową 
rezolucje radziecką, ażeby', po­
grzebać tę rezolucję, tak jak  po­
grzebano już w iele innych pro- 

j pozycji radzieckich, zm ierzają-
i wśród św iatowej op in ii publicz- 1 wal w im ien iu delegatów Sta- 1 cvch do zabezpieczenia pokoju

Przodująca rdzeniarka huly „Zygmunt“

Tow. Irena  Dzik l ińska jako jedna z pierwszych w  Polsce za­
meldowała o wykonaniu zadań planu 6-letniego Na zdjęciu: 

tow. Irena Dzik l ińska w swoim mieszkaniu po pracy
Foto  C A F  — St. W d o w iń s k l

Na cześć 10 rocznicy powstania PPH

Budowlani, górnicy, naftowcy 
i chłopi podejmują zobowiązania

(f) N ap ływ a ją  coraz to nowe 
zobowiązania załóg fab ryk , bu­
dów i  innych zakładów pracy 
oraz chłopów z w ie lu  gromad 
dla uczczenia 10 rocznicy po­
wstania Polskie j P a rtii Robot­
niczej.

W  kom binacie Nowa Huta 
załogi zatrudnione przy budo­
w ie obiektów  przem ysłowych i 
m ieszkalnych dla uczczenia 10 
rocznicy powstania PPR podję­
ły  zobowiązania ogólnej w a rto ­
ści ok. 2 m ilionów  złotych.

W kopa ln i im . M aurice Tho- 
reza 30 b iygad ścianowych po­
stanow iło zwiększyć w ydoby­
cie średnio o 5 procent. Zo­
bowiązania załogi kopaln i „B o ­
lesław C hrob ry“  dadzą w 
ciągu kw a rta łu  2.100 ton węgla 
ponact pian. W kopa ln i im . Jó­
zefa Wieczorka brygada znane­
go racjonalizatora rębacza Pa­
w ła F ilaka postanowiła uzyski­
wać 125 procent norm y. G ór­
nicy Rzewiński i W ysiołek zo­
bowiązali się '«jAzyskiwać 125 
procent norm y, sztygar M rzyk 
oświadczył, że jego oddział 
zrealizuje miesięczny plan w y ­
dobywczy w  110 proc.

Załoga fa b ry k i im. 22 lipca w 
W arszawie uczci 10 rocznicę 
powstania PPR dając w  stycz­
niu  i lu tym  br. dodatkową pro­
dukcję wartości około 1 m ilio ­
na złotych.

W  K rakow ie  w iele cennych

zobowiązań podję ły brygady 
p rodukcyjne F abryk i Sygnałów 
K olejowych. M. in. brygada im . 
Feliksa Dzierżyńskiego posta­
now iła  skrócić o 10 dn i rea liza­
cję miesięcznego planu produk­
cyjnego.

W woj. k rakow sk im  chłopi z 
w ie lu gromad podję li zobowią­
zania dla uczczenia 10 rocznicy 
powstania PPR. w któ rych  po­
stanaw iają przekroczyć p lany 
dostaw tuczn ików  oraz m leka. 
M. in. w  gm inie Pleśna (pow. 
tarnow ski) chłop i postanow ili 
przekroczyć plan k o n tra k ta c ji 
na I  półrocze br. o 20 procent. 
Podobne zobowiązanie pod ję li 
również chłop i gm iny G um ni- 
ska.

&
(Kor. \vł.). Z kopalń n a fto ­

wych nap ływ ają  liczne zobo­
wiązania podejmowane dla ucz­
czenia 10 rocznicy powstania 
PPR. Sanoccy naftow cy pod­
ję li zobowiązanie wartości po­
nad 40 tysięcy złotych.

N aftow cy jednego z zespołów 
postanow ili podnieść w  p ie rw ­
szym kw a rta le  br. wydobycie 
ropy o 5 procent, oraz prze -  
kroczyć plan wierceń. N a fto w ­
cy innego zespołu podniosą w  
pierwszym  kw arta le  br. plan 
wydobycia ropy, zaś stycznio- 

,wv plan w ierceń w ykona ją  w  
107 procentach, a w  marcu br. 
w  112 procent (c. b l )

50-Iecie ba tum skiego k o m ile lu
SDPRR

(f) M O SKW A (PAP). W  tych 
dniach m inęła 50 rocznica za­
łożenia przez S talina pierwsze­
go batumskiego kom ite tu  so - 
c ja l-dem okratycznego o k ie ru n ­
ku len inow sko-iskrow skim .

Organizacje pa rty jne  i masy 
pracujące B a tum i uroczyście 
obchodzą tę rocznicę. Uczest-

j nicy w a lk  rew olucyjnych pro - 
: le ta ria tu  batumskiego — sta- 
j rzy robotnicy opow iadają na 
j zebraniach o działalności rew o­
lu cy jne j S talina w Batum i.

Tysiące mieszkańców mia -  
| sta zwiedzają zabytk i h is to ­

ryczne związane z rew olucyjną 
I działalnością Stalina.

W obron ie  24 dem okra tów  
h iszpańskich

Dyskusja nad rezolucją polską w 0 \Z
(f) PAR YŻ (PAP). Jak już 

donosiliśmy, 5 stycznia delega­
cja polska złożyła w K om is ji do 
spraw hum anitarnych i spo­
łecznych, p ro jek t rezo luc ji w 
obronie 24 dem okratów Barce­
lony, k tó rym  grozi kara śm ier­
ci. 14 bm. rozpoczęła się dysku­
sja nad pro jektem  rezolucji 
polskie j.

Delegatka polska d r Irena 
Domańska złożyła oświadczenie, 
w k tó rym  um otywowała zgło­
szoną rezolucję.

M ówczyni zażądała, by ko­
m isja uznała nagłość wniosku 
polskiego i przedyskutowała go 
w  pierwszej kolejności.

S tanowisko delegacji polskie j

zostało poparte przez delegata 
radzieckiego — Pawiowa.

Przeciwko zadaniu d r Do­
m ańskie j, aby kom isja w  p ie r­
wszej kolejności rozpatrzyła 
rezolucję polską, w ystąp i! dele­
gat USA, tw ierdząc, jakobym K o - 

| m isja nie byia kom petentna do 
j rozpatrywania tej rezolucji.

Na wniosek przedstaw icie la 
| Meksyku, popartego przez de- 
I legatów H a iti i G watem ali, k o - 
l m isja postanowiła odroczyć o 
¡48 godzin proceduralną decyzję 
w sprawie rozpatrzenia rezo iu- 

1 c ii polskie j i kolejności, w  ja ­
k ie j oddana zostanie ona pod 
głosowanie.

Żołnierze nowego Wehrmachtu 
będą stacjonowali w Trizonii 
i innych krajach Europy zach.

(f) B E R LIN  (PAP). Z Bonn 
donoszą, że B lank, pełniący 
obow iązki m in istra  spraw w o j­
skowych w „rządzie“  Adenaue­
ra. na konferencji prasowej za- j 
kom unikował, że w najbliższym  
czasie ogłoszony zostanie pro­
je k t ustawy o obowiązkowej j 
służbie w ojskow ej w  T rizon ii. ] 
Tekst p ro jektu  uzgodniony zo­
stał z naczelnym dowództwem I 
bloku atlantyckiego. B lank za- ! 
znaczył, że w ojskow y kodeks i 
karny, wprowadzony w życie po 1 
dojściu H itle ra  do w ładzy, bę- i 
dzie z powrotem  obowiązywał, j 

Rekruci niemieccy będą szko­
leni na terenie Nieęniec zachod­
nich, lecz będą stacjonowali 
zarówno w T rizon ii, ja k  i w  in ­
nych kra jach Europy zachod­
n ie j zależnie, od decyzji sztabu 
b loku atlantyckiego. ‘

B lank zaznaczył, że przem ysł 
zbro jeniowy Niemiec zachod­
nich otrzym a znaczne k re d y ty  
na rozbudowę swych zakładów.

D Z I Ś  W  N U M E R Z E :

JA N  T O R O S C Z Y K : P rzeła ­
mać opory przeciw  m echa­
n izac ji w kopalniach WŁl- 
brzyskich.

PROF. B. G R E K Ó W , członek  
A k a d e m ii N auk ZS R R : o  
czym m ówi porównanie  
dwóch „P raw d“ : polskiej i 
rosyjskie)?

W A N D A  T Y C N E R : N ie wolno  
m arnotraw ić  o lejów  i smarów  
technicznych,

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: O 
współprace film u  z lite ra ­
tura i teatrem .

«
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Propozycje ZSRR wskazują drogę zapobieżenia
nowej wojnie i utrwalenia pokoju

P rzem ów ien ie  m in . W yszyńsk iego  w  K o m is ji P o lityczne j Z grom adzen ia  N Z
(f) P A R Y Ż  (P A P ). W  to k u  d y s k u s ji w  K o m is ji P o lity c z n e j 

Z g ro m a d ze n ia  O gó lnego N Z  z a b ra ł g łos  szef d e le g a c ji Z S R R  
m in is te r  A . W ysz y ń s k i. k tó r v  o św ia riczv ł m ir» •

W a lk i w K ore i

W ysz y ń s k i, k tó r y  o św ia d czy ł m , in .:

Na porządku dziennym  K o - Kongres wyasygnował na zre- 
rm s ji zna jdu je  się obecnie j alizow anie tego program u re- 
wniesiona z in ic ja ty w y  delega- i kordow ą, ja k  na czasy pokoju, 
c j i  ZSRR sprawa środków  za- j sumę 91,6 m ilia rda  do larów  z 
pobieżenia groźbie nowej w o jn y  j czego 77.250 m ilion ów  do larów  
św iatow ej, oraz sprawa u trw a - j przeznaczono» bezpośrednio i 
len ia  pokoju i  p rzy jaźn i m iędzy j specjalnie na cele wojskowe.
“ ™ a.mŁ 1 Do te j sumy 77 z górą m il ia r -

Nalezy stw lerdzió, że podsta- dów wchodzi b lisko  57 m il ia r ­
do w ą . główną, najważniejsza : dów do larów  na potrzeby m i- 
p i zyczyną wzrastającego co ra z ; n isterstw a obrony w  bieżącym 
bardzie j napięcia w  stosunkach i roku budżetowym , kończącym 
m iędzynarodowych jest agre- : się 30 czerwca 1952 r.: p rz e - 
*yw na po lityka  b loku a tlan tyc- i szło j  m ilia rd ó w  na tzw. p ro - 
k iego ze etanam i Z jednoczony- i gram  „wzajem nego zapewnie- 
m i na czele oraz szeregu innych nia bezpieczeństwa“ , przeszło 
k ra jó w , Które są zmuszone p ro - 4 m ii ia rdy  na budowę baz w o j-

ność, swe zasoby, swoją sytua­
cję strategiczną i  swoje ważne 
arte rie  kom unikacyjne. W ia­
domo, że te w łaśnie okoliczno­
ści w yw o ła ły  próby podporząd­
kow ania tych k ra jó w  w p ływ om  u ta rną  *Ttronę

w adzić pod presją USA taką 
samą po litykę  i m ają nadzieję 
wyciągn ięcia z te j p o lity k i ko­
rzyści ekonomicznych i  p o li­
tycznych dla siebie samych. 
W skazyw aliśm y na n ieuchron­
ne następstwa tego. na to że w

skowych w  Stanach Z jedno 
czonych i zagranicą. Co się 
tyczy 7 m ilia rd ów , to jest to 
w łaśnie owa suma, do k tó re j 
wchodzi z ko le i 100 m ilionów  
dolarów , wyasygnowanych w

kra jach  prowadzących taką po- " F t awy  z 10, f a^ e r n i  -  
ln L u 1901 r - na działalność sabo-}t . . , . . . iNct r .  i id  a z ia ia m o s c  sa u u -

i r w i  I n  S1t  w Uażową, dyw ersy jną i te r ro ry -
r n r i l  P° W  ^  F  ! styczną Stanów Zjednoczonychcoraz większe trudności, pod 1 1 J
k tó ry m i ug ina ją  się w  p ie rw ­
szym rzędzie szerokie w ars tw y 
ludności tych »krajów.

Budżety wojny 
i nędzy

W  ostatn im  czasie proces po­
garszania sie sy tuac ji tych 
k ra jó w  osiągnął tak ie  roz-

przeciw ko Z w iązkow i Radziec - 
k iem u i k ra jo m  dem okrac ji lu ­
dowej.

N ie  sądzę, by trzeba było  
dodawać nowe fa k ty , p o tw ie r­
dzające agresywną istotę obec­
nej am erykańskie j p o lity k i za­
granicznej. Ograniczę się je d y ­
nie do cha rak te rys tyk i tych 
poczynań, zm ierzających do 
wskazanego w yżej celu, wśród

m ia ry , że nie można pominąć | k tó rych  poważne m iejsce za j- 
w  obecnym przem ówieniu fa k - j m u ją  k ro k i podejm owane przez 
tó w  związanych z tą sprawą. W ] rząd Stanów Z jednoczonych d!a 
ty m  względzie S tany Z jednoczo- zwiększenia z jedne j s trony 
ne nie stanowią żadnego w y ją t-  swych w łasnych s ił zb ro jnych  
ku. Świadczy o tym  przekony- oraz z d rug ie j s trony — dla 
w ająco chociażby opub likow any j zwiększenia s ił zb ro jnych swych 
ra p o rt k w a rta ln y  k ie row n ika  j sojuszników , ja k  rów nież m on- 
urzędu m ob ilizac ji dla tzw. | tow ania bloków, w o jennych i  o r- 
„ób ron y “  USA, W ilsona. Z ra - j gan izacji s ił zbro jnych tych 
po rtu  tego w yn ika , że obecnie I b loków , organ izacji całych a r- 
p rodukc ja  w o jenna w  USA po- j m ii, ja k  np. tzw. „a rm ii euro- 
chiania przecię tn ie 2 m ilia rd y  | p e jsk ie j“ . 
do la rów  miesięcznie tzn. trzy
razy w ięcej niż w  1950 r. W 
zw iązku z tym  w a rto  przypom ­
nieć, że w  końcu listopada 
1951 r. tan. wszystkiego 2 m ie­
siące temu tenże W ilson obie­
cywał, iż p rodukc ja  wojenna w 
Stanach Zjednoczonych osiąg­
n ie  na jwyższy poziom w  1953 r. 
gdy miesięczna wartość pro-

Co się tyczy Stanów  Z jedno­
czonych, to w rezultacie w p ro ­
wadzenia powszechnego obo - 
w iązku  służby w o jskow e j i mo­
b iliz a c ji fo rm a c ji rezerwowych, 
s iły  zbro jne Stanów Zjednoczo­
nych znacznie wzrosły. Już o- 
becnie arm ia Stanów Z jedno - 
czonych wynosi łącznie ponad 5

d u k c ji wojenne j wynosić będzie ; m ilionów  ludzi.
. m n ie j w ięcej 4 m ilia rd y  do la - j W ydaje się o lb rzym ie  sumy 
rów . ! na przygotow anie najlepszych

Należy podkreślić, źe sytuacja i sposobów zagłady m ilion ów  spo- 
taka  jest n iezw vk le  korzystna j ko jnych ludzi, k tó rzy  nie chcą
dla m onopoli am erykańskich 
Zagarn ia ją  one niesam owite zy­
ski. Świadczą o tym  następują­
ce fak ty . W 1951 r. zyski m o­
nopo li am erykańskich w ynos iły  
rocznie 46,2 m ilia rd a  d o la rów  
tzn. wzrosły przeszło 7 -k ro tn ie  
w  porów naniu z przedw ojen­
nym  rokiem  1939. Równocze­
śnie wzrosła drożyzna, pow ięk­
szyły się podatki, zredukowany 
zostai program  opieki socjalnej, 
pogorszyła się jakość towarów , 
co bardzo d o tk liw ie  odb iło  się 
na sy tuac ji ludności, obniżając 
i  tak  już  n isk i poziom życia na­
rodu.

Jak w yn ika  z ostatn ich da­
nych m in is terstw a pracy S ta­
nów  Zjednoczonych, koszty u- 
trzym an ia  w  lis topadzie b y ły  o 
83.6 procent wyższe niż w 
okresie przedw ojennym  i o 10.8

żadnej w o jny, n ie  dążą do żad 
nej hegem onii św ia tow e j, nie 
dążą do zdobycia żadnych ko­
lo n ii, k tó rzy  pragną jedyn ie, 
ażeby ich n ie  ruszano, ażeby 
m og li żyć w łasnym  życiem, 
zmierzać drogą pokojowego 
w ys iłku  do sukcesów swego 
budow nictw a gospodarczego, do 
spokojnego, ksafturalnego, szczę­
śliwego życia.

Bankructwo 
amerykańskiej zasady 

„sytuacji siły“
W iadom o, że u podstaw obec-

angioam erykańskim , przekształ­
cenia ich w  bazę w ojskow ą —• i 
punk t w y jśc ia  w  rea lizac ji p la ­
nów agresji przy pomocy „d o ­
wództwa Środkowego Wscho­
du“ , k tó re  us iłu ją  narzucić tym  
k ra jom  Stany Z jednoczon.. 
A ng lia , F rancja  i Turc ja .

Rzecz oczywista, że obecnym 
tu  przedstaw icie lom  G rec ji i 
T u rc ji by ło  bardzo przyjem nie, 
że p. Acheson pochw ali! ich, 
poklepał n ie jako  p ro tekcy jn ie  
po ram ieniu. W  innych k ra jach  
Środkowego i B liskiego Wscho­
du Acheson nie w idz i n ic po­
cieszającego dla S tanów Z jed ­
noczonych. A le  cóż to znaczy, 
że sprawy w  pozostałych k ra ­
jach B liskiego i Środkowego 
Wschodu nie m ają się „pocie­
szająco“ ? Co n iepokoi Acheso- 
na i rząd Stanów Zjednoczo­
nych? N iepokojący jest dla n ich 
krach am erykańskiego planu 
tzw. dowództwa wojskowego 
Środkowego Wschodu. P rzy­
pomnę tu, że m ów iąc o per­
spektywach di a tych obszarów, 
Acheson pow iedzia ł, że w 1952 
r. wydarzenia na B lis k im  i 
Ś rodkow ym  Wschodzie będą 
wym agały ze strony Stanów 
Zjednoczonych jeszcze w ię k ­
szej gotowości przyjęcia  „co­
raz to w iększej odpow iedzia l­
ności na tych obszarach“ .

W iem y co to znaczy, gdy Sta 
ny Zjednoczone p rzypom ina ją  
o swej „odpow iedzia lności“  za 
tę lu b  ową strefę św iata. Zna­
czy to nie m n ie j i n ie  w ięcej, 
że ponieważ u podstaw całej 
p o lity k i S tanów Z jednoczonych 
leży „sy tuac ja  s iły “  — Stany 
Zjednoczone, p rzy jm u ją c  tzw, 
„odpow iedzia lność“ , m asku ją 
swe dążenia do poddania tak ie j 
s tre fy  swoje j ko n tro li, aż do 
je j okupac ji przez swoje s iły  
zbrojne i s iły  zbro jne swych 
sojuszników.

Taka „odpow iedzia lność“  S ta­
nów Z jednoczonych za strefę 
Dalekiego Wschodu wyw oła ła , 
ja k  w iem y, wydarzenia w o jen­
ne w  Kore i.

Trzecią s tre fą  św iata, o k tó ­
re j wspom inał w  te j m ow ie 
Acheson, określa jąc dalszą o- 
rien tac ję  am erykańskie j p o lity ­
k i zagranicznej, jest Daleki 
Wschód. W ojnę w  K ore i, -narzu­
coną przez in te rw e n tów  am ery­
kańskich narodow i koreańskie­
mu, nazw ał Acheson „w ie lk im  

, rok iem  przeobrażeń w  K o re i“ . 
Barbarzyńskie  niszczenia ko re ­
ańskich m iast i  wsi. masowe 
m ordowanie ludzi, doszczętna 
n iem al zagłada ludności Kore i-f, 
tam, gdzie odbyw ają  się dzia­
łan ia  w o jenne i  na obszarach 
zaplecza, oddalonych od l in i i  
dzia łań wo jennych, na te ry to ­
r iu m  K o re i Północnej — to 
w łaśnie m a ją  być, ja k  się oka­
zuje, owe „w ie lk ie  przeobraże­
n ia “ , a okres, k iedy  to wszyst­
ko się odbywało, ma być „ ro ­
k iem  w ie ik ic h  przeobrażeń w 
K o re i". Czyż można wyobrazić 
sobie większe na ig raw anie  się

w ia ją  na tem at pokoju i  poko­
jowego uregu low ania kw estii 
koreańskiej. A  zresztą teraz 
przestają nawet rozpraw iać na 
ten temat, kładąc nacisk na m i-  

zagadnienia. na 
to. że zagadnienie to powinna 
rozstrzygnąć sama w o jna !

Podkreśla jąc raz jeszcze, że 
najeźdźcy am erykańscy w  K o ­
re i dążą do celów, nie m a ją ­
cych nic wspólnego z p rogra­
mem zjednoczenia i  n iepodleg­
łości tego kra.iu. m in is te r W y­
szyński przypom ina, do ja k ich  
w n iosków  doszła m isja  genera­
ła Wedemeyera. k tóra odw ie­
dziła  Koree w 1947 r.

Zaproponowała ona, ażeby 
Stany Z jednoczone. przekształ­
c iły  Koreę w  państwo bu fo ro ­
we. pozostające pod okupacją 
S tanów Zjednoczonych. Tezy 
Wedemeyera pow tórzy ł ostatnio | 
publicysta am erykański L ip p - 
man — tuba agresyw nych kó ł \ 
am erykańskich. W ystąpienie | 
Lappmana ma w idocznie p rzy- j 
gotować am erykańska opin ię \ 
pubiiczną do nowych prób w.y- ! 
warcia% nacisku na partnerów  
rokow ań w  Panmundżonie.

Pam iętam y wszyscy, że o- 
świadczenie radzieckie, w  w y ­
n iku  którego rozpoczęły się ro ­
kow an ia  w  Kaesongu, w skazy­
wało, iż „ ja k o  pierwszy krok  
należałoby rozpocząć rozm owy 
m iędzy w o ju ją cym i stronam i w  
spraw ie zaprzestania ognia i 
zawarcia rozejmu-, przy jedno­
czesnym cofn ięciu w o jsk  ' obu 
stron z l in i i  38 rów no leżn ika“ . 
Jednakże przedstaw icie le ame­
rykańscy rozpoczęli rokow ania 
od sprzeciwu przeciwko usta le­
n iu  l in i i  dem arkacyjne j na 38 
rów no leżn iku  jako  podstawy ro ­
zejmu, co śtanow iło wyraźne 
odstąpienie od zasady, na k tó ­
re j . rozpoczęły sie rokowania. 
Proponując ustanow ienie l in i i  
dem arkacyjne j znacznie ba r­
dziej na północ od 38 rów no leż­
n ika , a w  w ie lu  m iejscach na

Stanów Zjednoczonych znajdu 
ją  się i są budowane w Euro 
pie zachodniej i po łudniow ej, w 
A fryce  Północnej i w M alej 
A z ji — łącznie w 19 kra jach 
K ra je  te to: Norwegia. Dania, 
Holandia, N iemcy zachodnie, 
Luksem burg, Belgia, Anglia. 
F rancja, Hiszpania, W łochy, 
M aroko francuskie, A lger. T u ­
nis, L ib ia , wyspa M alta . G re­
cja, Cypr, T u rc ja  i  Egipt. Nale­
ży do tego dodać bazy am ery 
kańsk e na D a lek im  Wschodzie 
i w A z ji, w  szczególności zaś w 
Japonii, w Kore i, na wyspie 
Taiw an i w  szeregu innych 
punktów.

Ustawa am erykańska z 28 
września 1951 r. przeznacza na 
budowę baz poza granicam i Sta 
nów Zjednoczonych przeszło 
2.167 m ilionów  dolarów.

Jak doniosła agencja United 
Press, 1 listopada 1951 r. w ię k ­
szość te j sumy przeznaczona 
jest na budowę nowych i roz 
budowę is tn ie jących ju ż  baz 
wojennych w  całym  świecie. O- 
koło m ilia rd a  do larów  z tej su, 
m y przeznacza się na stworze 
nie „łańcucha ta jnych  lo tn isk  
w  n ie w ie lk ie j odległości od g ra ­
nic Zw iązku Radzieckiego“ .

Należy specja ln ie podkreślić 
rolę, jaką  przeznacza się w  p la­
nie budow y baz —■ A n g lii i 
wyspom b ry ty js k im . Jak dono­
si prasa za agencją „U n ited  
Press“ , w  myśl porozumienia 
m iędzy A ng lią  a S tanam i Z jed -

Pokoju.
is tn ie ją

ogarn ia jącym  Paktem  
Jednakże obok K a rty  
inne uk łady, zmierzające dó u - 
sunięcia groźby nowej w ojny, 
wym ierzone przeciwko wszel­
k ie j agresji. T a k im i są układy 
m iędzy ZSRR a A ng lią , między 
ZSRR a Francją. A le  is tn ie je  
też szereg innych w ie lostron­
nych porozum ień i układów , za­
w a rtych  ju ż  po utworzen iu O r­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych. N ie ma zatem i być nie 
może żadnych, godnych choćby 
w  na jm n ie jszym  stopniu uwagi 
argum entów, przem awiających 
przeciwko propozycji w  spra­
w ie zawarcia Paktu Pokoju.

O zakaz broni 
atomoH ej

Sprawą w y ją tko w e j wagi jest 
kwestia zakazu broni atomowej 
i ustanow ienia ko n tro li m ię­
dzynarodowej. Zw iązek Ra­
dziecki wychodzi z założenia, 
że Zgromadzenie Ogólne pow in ­
no natychm iast ogłosić bez­
względny zakaz b ron i atom o­
w e j i ustanow ienie ścisłej kon­
t ro li m iędzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu. 
Uważam y, że Zgromadzenie O- 
gólne pow inno równocześnie po­
lecić ł  kom is ji rozbro jen iow ej, 
by przygotow ała i p rzedstaw i­
ła Radzie Bezpieczeństwa p ro­
je k t konw encji, przew idującej

(f) P E K IN  (PAP). — Ogłoszo­
ny we w to rek w  Phenjanie ko­
m un ika t dowództwa naczelnego 
koreańskie j a rm ii ludow ej 
stw ierdza, że form acje a rm ii lu ­
dowej ściśle w spółdzia ła jąc z 
oddziałam i ochotników  ch iń ­
skich, prowadzą na wszystkich 
frontach w a lk i z nacierającym  
nieprzyjacie lem , k tó ry  ponosi 
poważne straty.

Dnia 14 bm. na fronc ie  za­
chodnim  i  środkowym  w  rejon ie 
•Tdnczhonu i Kum hwa. n ieprzy­
jac ie l wspierany przez znacz­
ną ilość czołgów k ilk a k ro tn ie  
atakował ważne wzgórza, za j­
mowane przez arm ię i udową 
O ddziały a rm ii ludow ej po­
m yśln ie odparły wszystkie ata­
k i nieprzyjaciela.

W  poniedziałek zestrzelono 
trzy  sam oloty n ieprzyjacie lskie, 
k tó re  b ra ły  udzia ł w  nalotach 
na- Wonsan, Nampho i Sukcz- 
hon, w  bestia lski sposób .bom ­

bardu jąc i ostrze liw u jąc z b ro ­
ni pokładow ej ludność cyw iln ą  
tych okręgów.

Barbarzyńskie 
bombardowanie P h e n ja n u

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenjanu:

W' nocy z 14 na 15 stycznia 
bombowce am erykańskie ba r* 
barzyńsKo zbom bardowały i o - 
strzelały zachodnie dzieln ice 
Phenjanu — najgęściej zalud­
niona cześć miasta.

Am erykańscy Dirac! pow ie trz­
ni zrzucili w ie le bomb burzą­
cych różnego ka lib ru . W  w y n i­
ku tego bom bardowania zn i­
szczonych zostało 40 dom ów 
m ieszkalnych. Pod gruzam i zgi­
nęło w ie le osób, w  tym  28 dz iec i 

Dnia 15 bm. lo tn ic tw o  am ery­
kańskie ponownie bom bardow a. 
io i ostrze liw a ło Phenjan I oko­
lice.

Rok ow ania  w  Panm undżon

dą przekształcone w o lbrzym i 
lo tn iskow iec dla bombowców o 
napędzie odrzutow ym . mogą 
cych dokonywać lo tów  w  stra 
tosferze i  k tó re  w  razie w o jny 
m ogłyby „przew ieźć bomby a 
tomowe na obszar Zw iązku Ra­
dzieckiego“ .

W iadomo powszechnie, iż pre 
m ie r b ry ty js k i C h u rch ill oświad 
czyi niedawno, że jednym  z nai 
ważniejszych posunięć rządu 

w et bardzie j na północ niż lin ia  labourzystowskiego przy popar

noczonymi, wyspy b ry ty js k ie  bę | Zgromadzenia Ogólnego o zaka-

przedstaw icie l strony ludow ej 
potępił pogróżki i prowokacje 
Am erykanów , ja k ie  m ia iy  m ie j­
sce w  ciągu ostatn ich k ilk u  dni. 
Przestrzegł on stronę am erykań­
ską, że tym  sposobem niczego 
nie osiągnie.

Delegat ludow y podkreślił, że 
propozycje strony koreańsko- 
ch ińskie j z dnia 9 stycznia, k tó ­
re przew idują, że można będzie 
w  rozsądnych granicach uzu­
pełn iać zaopatrzenie wojskowe 
podczas rozejm u, czego tak  do- 
magają się A m erykanie, są ca ł-

___ kow ic ie  wystarczające, aby o-
gw arancje w ykonan ia  uchw a ły  I siągnąć porozum ienie w spraw ie

(fi P E K IN  (PAP). — Agencja j że ona swych celów osiągnąć w  
Nowych Chin donosi, że pod- j drodze rokowań, wówczas u - 
czas dyskus ji w  podkom is ji w  j cieką się do pogróżek i  p row o- 
Panm undżon, om awia jącej trze ­
ci punk t porządku dziennego.

nego kursu p o lity k i zagranicz- , nad słow am ii n iż w  dan 
nej S tanów Z jednoczonych le - i pacjku? 
ży osławiona do k tryna  „sytua - i r.  . . , .
c ji s iłv “ . M ó w ili też o n ie j tu-*; , Zw i^ zek Rad;zteckł- walcząc 
ta j n iek tó rzy  delegaci z apro -  i konsekw entn ie  i  n iezm iennie o 

procent wyższe niż w czerwcu j b a t ą  a  n a w e t  _  pow iedz ia ł- i naw iązanie i u trw a len ie  p rzy - 
1950 r. tzn przed rozpoczęciem j by^  _  „  7analprn K .Tpdnakże ! Jasnych stosunków ze wszyst-
zb ro jne j in te rw e n c ji am ery- j doświadczenie zastosowania te j i k k f  k ra .’ am i m iłu ją c y m i po-
Ir 2  n o L- no i »»i Z f i ! kfl1 Ytrn I r»,rq/» nHkańskie,] w  Kore i. j dok t ry n y  w  p raktyce  w ykazało

W końcu listopada ceny a rty -  : je j pełne bankructw o, zade- 
k u ió w  ro ln iczych w  Stanach j m onstrow ało już  teraz kom p le t- 
Z jednoczonych b y ły  o 134,a p ro - I ne bankructw o zasady „sy tua - 
cent wyższe od poziomu przed- j cjj si j y “ , na k tó re j opiera się 
wojennego i 15 proc. wyższe niż | ta doktryna, 
w  czerwci. 1950 r. W związku z ] Jakież m am y dowodv? 
tym  należy podkreślić, że w j N iech m i ^ 0in0 będzie po

kó j, walcząc n iezm iennie od 
pierwszych dn i powstania pań­
stwa radzieckiego o pokój i 
przeciw ko w o jn ie , nie może po­
zostać obojętny wobec podstęp­
nych zamierzeń agresywnych 
kó ł S tanów Zjednoczonych, 
A n g li i,1 F ranc ji i n iek tó rych  in

tom  sam ym .czasie w  ^
ku  Radzieckim  przeprowadzana | dziedzinie ekonom icznej 
byia systematyczna obniżka ! następstw ie zastosowania
cen, a zwłaszcza cen a rty k u ­
łó w  masowego spożycia i  że 
obniżka ta i sama m ożliwość 
te j obn iżk i cen jest n a tu ra l­
nym  rezultatem  przewagi ra ­
dzieckiego systemu ekonom icz­
nego nad ekonom icznym  syste­
m em  k ra jó w  kap ita lis tycznych.

Z na jnowszych danych o f i­
c ja lnych  w yn ika , że w  paździer­
n ik u  ubiegłego roku liczba ca ł­
kow ic ie  bezrobotnych w  Sta -  
nach Zjednoczonych w ynosiła 
1.616 tysięcy osób. W edług o f i-  I M arsha lla “  n ie  u ła tw ił sy tuac ji

.p la ­
nu M arsha lla “ , k tó ry  stanow ił 
jedną z fo rm  stworzenia lu b  
u trw a len ia  ta k ie j „s y tu a c ji s i­
ły “  — sprawa zakończyła się 
fiaskiem . M ów ię  „zakończyła 
się“ , ponieważ ja k  w iadomo, w  
nocy na 31 g rudn ia  up łyn ą ł te r­
m in  dzia łania „p lan u  M arsha l­
la “  i  od te j c h w ili weszło w  
życie inne przedsięwzięcie, zna­
ne pod nazwą „agenc ji wza­
jemnego bezpieczeństwa".

Wszyscy wiedzą, że „p lan

c ja inych  danych am erykań­
skich, liczba ca łkow ic ie  bezro­
botnych i za trudn ionych od 1 
godziny do 29 godzin tygodn io ­
w o oraz re jestrow anych w  ru ­
bryce zatrudn ionych , lecz fa k ­
tyczn ie  n ie  pracu jących — sta­
now i 12 m ilio n ó w  osób.

Jest rzeczą w iadom ą, że ko ­
ła rządzące Stanów Zjednoczo­
nych w iązały w ie lk ie  nadzieje 
z m ob ilizac ją  gospodarczą, lecz 
wszystko poszło inaczej niż 
p rze w id yw a li prorocy. Robią 
on i w ie le  szumu, zapewniając, 
że powiększenie p ro d u kc ji zbro­
je n io w e j popraw i sytuację eko­
nomiczną, prowadzą propagan­
dę pod o fic ja ln y m  hasłem „ro z ­
k w it  przez zbro jen ia “ . Ta fa ł­
szywa zasada leży u podstaw 
całej p o lity k i a w ięc rów nież 
zagranicznej p o lity k i,  k ra jó w  
wchodzących w  skład b loku  
a tlan tyck iego ze S tanarfii Z jed ­
noczonym i na czele.

W yścig zbrojeń nie  ty lk o  nie 
może w żaden sposób p rzy - 
czyniać się do rozkw itu , lecz, 
przeciwnie, spraw ia, źe k ra je  
prowadzące go, pogrążają się 
coraz to bardzie j w  otch łań 
trudności ekonom icznych, o- 
grom nych b ra ków  w  życiu lu d r 
noś u  danego k ra ju , w  nędzę lid . 
ze w szystk im i p łynącym i stąd 
konsekw encjam i.

Zapowiedź wzmożenia zbro­
je ń  kosztem p ro du kc ji poko - 
jo w e j zna jdu jem y rów nież w 
prędzu* prezydenta Trum ana.

tych k ra jó w , k tó re  go p rzy ję ły  
i k tó re  przekszta łc iły  się w  
k ra je  dopraw dy „z m a rsh a lli-  
zowane“ . „P la n  M arsha lla “  po­
gorszył i zaostrzył jeszcze b a r­
dziej sytuację ekonomiczną 
tych k ra jó w . Jako jedną z n a j­
bardzie j w ym ow nych  tego 
oznak w  c h w ili obecnej należy 
odnotować kryzys, ja k i przeży­
w a ją  obecnie rządy francuskie , 
b e lg ijsk i i  inne.

Za łam uje  się i  n ie  może nie  
zakończyć się kom p le tnym  k ra ­
chem nie ty lk o  „p la n  M arsha l­
la “ , lecz i zasada „sy tu a c ji si­
ły “  i  cala p o lityka , oparta na 
te j zasadzie.

W  dziedzinie p o lity k i za­
granicznej sytuacja w  1951 r. o- 
kazała się nielepsza an iże li w  
dziedzinie gospodarczej. N ie - 
lep ie j też zarysowują się per­
spektyw y na rok  1952. W  zw ią­
zku z tym  muszę wspomnieć o 
przem ów ien iu Achesona, w y ­
głoszonym pod koniec ub iegłe­
go roku.

Na czym polega główne za­
danie S tanów Zjednoczonych 
w  Europie, zdaniem sekretarza 
Stanu Achesona? Odpowiada 
on na to  dwoma słowam i: 
„U zb ro jen ie  E uropy“ .

M ów iąc o B lis k im  i  Ś rodko­
w ym  Wschodzie, Acheson zna­
laz ł dwa k ra je , k tó re  uznał za 
„pocieszający czynn ik  w - te j 
s tre fie “  — G recję i  Turcję .

Obszar ten, ja k  w yzna ł p.

agresywny b lok a tla n tyck i.
W ystarczy pprównać cele i  

zadania O rgan izacji Narodów 
Zje8hoczonych. u ję te  w  K arc ie  
NZ, z; działa lnością b loku 
atlantyckiego, a przede wszyst­
k im  z jego ta jn y m i i nawet już  
op ub likow anym i p lanam i, aże­
by  przekonać się o tym , że 
udzia ł w  agresywnym  b loku 
a tla n tyck im  nie  da się abso­
lu tn ie  pogodzić z członkostwem  
w  O rgan izacji Narodów  Z jedno­
czonych.

Rzecz jasna, że zupełnie 
tak  samo nie  da się absolutnie 
pogodzić z członkostwem  w  O r­
gan izacji Narodów  Zjednoczo­
nych utworzen ie przez n iek tó ­
re państwa, a przede wszyst­
k im  Stany Zjednoczone, baz 
w o jskow ych m orsk ich i  lo tn i­
czych na te ry to ria ch  obcych.

ONZ musi położyć 
kres wojnie w Korei
Należy uznać za absolutnie 

bezsporny fa k t, że dopóki toczy 
się w  K o re i w o jna  narzucona 
narodow i koreańskiem u, n iem o­
ż liw e  są żadne k ro k i przeciw ­
ko groźbie nowej w o jn y  św ia­
towej. W inno  być rzeczą jasną, 
że ja k  na jrych le jsze położenie 
kresu dzia łaniom  w o jennym  w  
K o re i stanow i jeden z na jw aż­
niejszych w a run ków  usunięcia 
ta k ie j groźby, oraz jeden z n a j­
ważniejszych w a run ków  u trw a ­
len ia  poko ju  i  bezpieczeństwa 
narodów.

Śmieszna 1 cyniczna jest ga­
danina o dążeniu do u trw a le n ia  
przy jaźn i m iędzy narodam i i do 
u trw a le n ia  pokoju, podczas, gdy 
nie ro b i się nic. nie chce się 
k iw nąć palcem, ażeby przyczy­
nić się do ja k  najrychlejszego 
zakończenia w  Panmundżonie 
rokow ań pokojow ych o położe­
nie kresu dzia łan iom  w o jen ­
nym .

M y  proponujem y, ażeby p rzy ­
czynić się do tego doniosłego

fro n tu , zajm owana przez w o j­
ska K oreańskie j A rm ii Ludow ej, 
dowództwo am erykańskie us iło ­
wa ło w  ten sposób oderwać od 
K o re i północnei znaczna część 
je j obszaru.

Jako środek nacisku i pres ji 
dowództwo am erykańskie
wzmogło barbarzyńskie  bom ­
bardowanie te ry to r iu m  K ore i 
północnej 1 je j spokojnych m iast 
i osied li m ieszkalnych i  rozpo­
częło cały szereg p row okac ji w 
s tre fie  neu tra lne j Kaesongu.

Propozycja natychm iastowego 
położenia kresu dzia łaniom  w o­
jennym  jest stale odrzucana 
przez dowództwo am erykańskie. 
Prasa am erykańska, podkreśla 
przy tym . że cześć obszaru K o ­
re i Północnej, k tó rą  in teresują 
się A m erykan ie , jest bogata w 
kopa ln ie  w o lfram u.

To w łaśnie przeszkadza w  
znacznej m ierze osiągnięciu po­
rozum ienia w  K ore i. N ie wiem, 
do jakiego stopnia to jest ści­
słe, lecz w  prasie am erykańskie j 
ukazały się doniesienia, że w  
le jon ie , którego A m erykan ie  
domagają się szczególnie ener­
gicznie, zainteresowana jest f i r ­
ma, k tó re j jednym  z g łównych 
akcjonariuszy jest osław iony 
John Foster Dulles.

Tak w ięc w o lfra m  przeszka­
dza w  znacznym stopniu osiąg­
nięciu porozum ienia w spraw ie 
roze jm u w  K ore i. N ic w  tym  
dziwnego, gdyż w  jednym  w y ­
padku w o lfra m  przeszkadza o- 
siągnięciu porozum ienia w  spra­
w ie roze jm u w  K ore i, a w  in ­
nych wypadkach na fta  w y tw a ­
rza sytuację, k tó ra  prowadzi do 
poważnego zaostrzenia sy tuacji 
w  Iran ie .

P rzy te j okaz ji muszę pod­
kreślić. że w  naszej rezo luc ji 
zna jdu je  się pu nk t w  spraw ie 
położenia kresu dzia łaniom  w o­
jennym  w  Kore i. Uważam, iż 
jeet naszym obow iązkiem  za­
stanow ić się raz jeszcze nad tą 
sprawą. Należałoby wysłuchać 
nie ty lk o  głosu Z w iązku  Ra­
dzieckiego. n ie  ty lk o  głosu de­
legacji radzieck ie j, reprezentu­
jącej nasze w ie lk ie  państwo, 
nasz w ie lk i naród, lecz rów nież 
głosu tych 596 m ilion ów  ludzi, 
k tó rzy  podpisali osta tn i apel 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju i k tó ­
rzy  dom agają się tego. czego m y ' 
tu b ro n im y  tak  w y trw a le , z ca­
łą energią i  z taka w ia ra  w  ca ł­
kow itą  słuszność naszej sprawy.

Amerykańskie ba/.y 
wojenne — groźbą 

dla pokoju

ciu ze strony konserw atystów  
było utworzenie o lb rzym ie j i 
wciąż rozbudow yw anej w  A n  
gin wschodnie j lo tn icze j bazy 
wojennej, przeznaczonej do u- 
życia bron i atom owej p rzeciw ­
ko Z w iązkow i Radzieckiemu. 
Całą parą idzie naprzód budo­
wa ob iektów  w o jskow ych w 
Japonii, przy czym budowę 
tych ob iektów  opłaca rząd ja ­
poński, a roboty prowadzą ja ­
pońskie przedsiębiorstwa budo 
wlane pod nadzorem żołnierzy 
am erykańskich.

Jest rzeczą konieczną, ażeby 
równocześnie z redukcją  o 1/3 
sii zbro jnych pięciu w ie lk ich  
m ocarstw  — wszystkie państwa 
p rzedstaw iły  pełne dane o f i­
cja lne o stanie swych baz w o­
jennych na obcych terytoriach, 
ja k  rów nież dane o stanie u - 
zbro.jenia i s ił zbro jnych wraz 
z danym i o broni atomowej.

z:e b ron i atom owej, o zaprze­
stan iu je j p ro d u kc ji i  o w y k o ­
rzystan iu  już  w yp rodukow a­
nych bomb atom owych w yłącz­
nie d la  celów cyw ilnych  oraz 
w  spraw ie ustanow ien ia ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodow ej nad 
w ykonan iem  wspom nianej kon­
wencji.

Propozycja ta w yw o ła ła  o- 
b iekcje ze strony trzech mo­
carstw  zachodnich, k tó re  tw ie r­
dz iły , że „dopóki system kon­
tro li nie zacznie funkcjonować, 
zakaz nie może być przestrzega­
ny w  tryb ie .p rzym usow ym  i za­
chowa cha rakter iluzoryczny“ .

Obstają one nadał p rzy  swej 
propozycji, ażeby ogłoszenie 
zakazu broni atom owej poprze­
dzone zostało ustanowieniem  
system u. k o n tro li m iędzynarodo­
wej.

Pragnąc u ła tw ić  możliwość 
porozum ienia w  te j spraw ie 
proponujem y, ażeby p rzy ogło­
szeniu bezwzględnego zakazu 
b ron i atom owej i ustanow ienia 
ścisłej k o n tro li m iędzynarodo­
w e j, przew idziano, że zakaz 
b ron i atom owej i kon tro la  m ię ­
dzynarodowa w ejdą w  życie 
równocześnie.

zawarcia rozejmu.
Jednakże strona przeciwna w 

dalszym ciągu domaga się ogra­
niczenia budowy lo tn isk  w  K o­
re i Północnej i  przyznania je j 
prawa inge renc ji w  w ew nętrz­
ne sprawy Kore i. A  gdy nie m o-

kacji.

Taką prowokacją by ło  po­
gwałcenie te ry to riu m  Chin Pół­
nocno -  W schodnich przez lo t­
n ic tw o am erykańskie w  dn ia  
13 stycznia.

22 sierpnia roku ubiegłego — 
m ów ił dale j delegat ludow y — 
kiedy stronie am erykańskie j nia 
udało się przeforsować nieroz­
sądnej p ropozycji w  spraw ie u -  
stalenia w o jskow ej l in i i  demar­
kacy jne j, A m erykanie, chcąc 
zerwać rokowania, w yd a li roz­
kaz zbom bardowania rezyden­
c ji delegacji koreańsko -  ch iń ­
skiej. Jeśli strona am erykańska 
jest zdolna do wyciągnięcia cho­
ciażby ja k ic h k o lw ie k  w n iosków  
z przeszłości, to czas najwyższy, 
aby przestała uciekać sie do-.po- 
gróżek i zastraszania. A m ery­
kanom  nie uda się p row okacja­
m i zastraszyć i  u ja rzm ić  naro­
dów.

Wystawa o Polsce w Phenjanie
(f) PH E N JA N  (PAP), Depar­

tam ent Łączności K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą zorganizował w  
Phenjanie w ystaw ę fo tog ra ficz­
ną o Polsce.

W ystawa obrazuje osiągnięcia

mas pracujących Polski Ludo­
w e j w  rea lizac ji p lanów  bu­
dow nictw a podstaw socjalizm u. 
W ystawa wzbudziła wśród lu d ­
ności Phenjanu ogromne zain­
teresowanie.

Uchwalenie ustawy 
p rzeciw ko ko laboran tom  w Egipcie

Redukcja /krojeń 
i Pakt Pokoju 

wzmocnią 
międzynarodowe 

zaufanie
Jeśli chodzi o redukcję  o 1/3 

stanu uzbrojenia i s ił zbro jnych 
pięciu stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa —  to wysuwa 
no ju ż  na fen tem at zastrzeże 
h/ 3- k *órych sens sprowadzał 
się do tw ierdzenia, że posunię 
c*a te nie przyczynią się do o 
słabienia napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych. ponieważ 
wzajem ny stosunek sił zb ro j­
nych różnych państw  pozo-sta- 
™ âk  dotychczas.

C ł> k tó rzy  odrzucają naszą 
Pr W c i e  w  spraw ie redukc ji
0 1/3 stanu zbrojeń i s ił zb ro j­
nych pięciu stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa, nie chcą 
się- Uczyć z tym , że sam fa k t 
le d u k c ji s ił zbro jnych w  prze­
c iw staw ien iu  do fa k tu  wyścigu

l zbro jeń i w zrasta jącej wciąż 
I ilości s ił zbro jnych nie może nie 
1 okazać olbrzym iego m ora ino- 
politycznego w p ływ u  na cha­
ra k te r stosunków m iędzynaro­
dowych, wzm acnia jąc zaufanie
1 usuwając nieufność i podej­
rzliwość.

Jako na najważniejszą gwa- 
rancję usunięcia groźby nowej 
y /o jn y  k ładziem y w  dalszym 
ciągu nacisk na naszą propo­
zycję w  spraw ie zawarcia P ak- 

Pokoju m iedzy pięcioma 
w ie lk im i.  ̂m ocarstw am i —  S ta­
nam i Zjednoczonym i, W ie lką 

M ów iłem  Już o w p ływ ie , Ja- j B ry tan ią , F rancją, C h inam i i  
k i w yw ie ra ją  na sytuację  mię- | Zw iązkiem  Radzieckim , 
dzynarodową wyścig zbrojeń i  | O biekcyj, k tó re  wysuwano
tw orzenie nowych baz w o jen ­
nych lo tn iczych i  m orskich 
przez k ra je  b loku a tla n ty c k ie ­
go, a w pierwszym  rzędzie przez 
Stany Zjednoczone.

N ie jest tajem nicą, że tę wo

dotychczas^ przeciw ko P aktow i 
P oko ju pięciu m ocarstw , nie 
można uznać za poważne. M ó­
w iono np., że ta k i pakt nie jest 
konieczny, ponieważ K a rta  O r­
ganizacji Narodów Zjednoczo-

jenne bazy lo tn icze i  m orskie Inych jest ju ż  ta k im  wszech

Zgadzamy się, by zakaz b ro­
n i atom owej wszedł w  życie w  
tym  samym czasie, gdy u ru ­
chom iony zostanie system kon­
tro li m iędzynarodowej.

Co się tyczy da ty zredago­
w ania konw encji, to zamiast 1 
lutego, k tó ry  to te rm in  b y ł do 
przy jęc ia  w  listopadzie ub. r. 
p roponujem y obecnie przyjęcie 
daty 1 czerwca 1952 r.

Co się tyczy cha rakteru  kon­
tro li m iędzynarodowej, to rów ­
nież tu ta j w nosim y nader waż­
ną propozycję. Proponujem y, a- 
by ta kon tro la  opierała się na 
„s ta łe j podstaw ie“ . Z godz ili­
śmy się na p rzy jęc ie  te j zasa­
dy. fo rm u łu ją c  naszą propozy­
cję w  następujący sposób: „A -  
żeby zapewnić skuteczne prze­
strzeganie uchwał Zgromadze­
nia w  spraw ie zakazu broni a- 
tom owej i w  spraw ie redukc ji 
zbrojeń, M iędzynarodow y Organ 
K o n tro li będzie m ia ł praw o do­
konyw ania  inspekcji na staiej 
podstaw ie — bez prawa inge­
re n c ji w  wewnętrzne sprawy 
państw “ .

Nasza propozycja p ro k la m o­
wania ścisłej k o n tro li m iędzy­
narodowej spotkała się ze sprze­
ciwem  trzech m ocarstw  zachod­
nich, k tó re  od rzuc iły  tę p ro­
pozycję jako zw yk łą  dekla ra­
cję, mogącą m ieć — ich zda­
niem  — jedyn ie  bardzo n iew ie l­
k ie  znaczenie, jeś li nie osiąg­
nie się uprzednio dokładnego 
porozum ienia i jeże li system 
k o n tro li nie zostanie w prow a­
dzony w  życie. Co się tyczy 
ko n tro li, to trz y  m ocarstwa na­
lega ły na to, że kon tro la  ta 
nie pow inna się ograniczać do 
poszczególnych aktów  inspekcji 
lu b  sprawdzania, oświadczając, 
że p rzyw iązu ją  one szczególną 
wagę do te rm in u  „sta ła  inspek­
c ja “ .

Zgodnie z powyższym w n ie ­
śliśm y niezbędne popraw ki do 
naszego pierwotnego pro jek tu  
propozycji, uważając, że uchw a­
len ie  naszego p ro je k tu  rezo lu­
c ji stanowić będzie nader waż­
ny  k ro k  naprzód na drodze do 
rozw iązania stojących przed na­
m i zadań.

(f) T E L  A V IV  (PAP). Jak 
donoszą z K a iru , Izba Deputo­
wanych parlam entu egipskiego 
za tw ie rdz iła  —  bez dyskus ji— 
p ro je k t ustawy, przew idującej 
odpowiedzialność karną za 
współpracę z cudzoziem skim i 
s iiam i zbro jnym i.

•jję
(f) P A R Y Ż (PAP). Jak dono­

szą, w  K a irze  1 Zagazigu od -

b y ły  się uroczystości pogrze -  
bowe ku  czci Egipcjan, k tó rzy  
zam ordowani zostali przez im  -  
pe ria lis tów  angielskich w  stre -  
fie  K ana łu  Sueskiego.

Prasa egipska stw ierdza, że 
naród n igdy dotychczas nie w y ­
kazał tak ie j nienaw iści do im ­
pe ria lis tów  b ry ty js k ic h  i  zde­
cydowania prowadzenia w a lk i 
do zwycięstwa ja k  obecnie.

N ie m o e lle r w zyw a  do w a lk i 
p rze c iw  re m iliła ry z a c ji

(f) B E R L IN  (PAP) Jak do­
nosi agencja A D N  z F ra n k fu r­
tu  nad Menem, głowa kościoła 
ewangelickiego w  H esji —  pa­
stor N iem oeller przem aw ia ł w  
katedrze Sw. Paw ła, na żebra - 
n iu , poświęconym „D n iu  Poko­
ju “ , zorganizowanym  przez 
organizacje kobiece. M ówca we­
zwał kob ie ty  niem ieckie, by 
w raz ze sw ym i mężami, braćm i 
i  synami pokrzyżow ały plany 
stworzenia W ehrm achtu.

Pastor N iem oeller zw róc ił się 
z apelem do kobiet, aby wzm o­
g ły  w a ikę  przeciwko re m iiita  - 
ryza c ji N iem iec zachodnich.

M ów iąc o swym  pobycie w 
M oskw ie, N iem oeller podkre­
ś lił, że kościół w  7,w iązku Ra­
dzieckim  cieszy się ca łkow itą
wolnością.

8 tysięcy uczestniczek zebra­

nia uchw a liło  petycję  do pa rla ­
m entu federalnego w  Bonn. Pe­
tyc ja  w zyw a parlam ent do prze­
c iw staw ien ia  się re m ilita ryza  -  
c ji Niemiec, oraz domaga się, 
aby rząd federa lny dążył do 
zjednoczenia Niem iec w  drodze 
rokowań. Petycję wręczy prze­
wodniczącemu parlam entu fe -  
deralnego b. m in is te r spraw we­
w nętrznych d r Heinem ann oraz 
przewodnicząca p a r ti i centrum  
— Helena Wessel, założyciela 
Zw iązku W a lk i o Pokój.

B E R L IN  (PAP). % M ona­
chium  donoszą, że odbyła się 
tu kon ferencja  przedstaw icie li 
rozm aitych organ izacji m łodzie­
żowych, poświęcona walce z 
pro jektem  wprowadzenia obo­
w iązkow ej służby w o jskow ej w  
T rizon ii.

Głęboki kryzys bilansu płainiczeijo 
Anglii w wyniku/polityki zbrojeń

(f) LO N D Y N  (PAP). We w to ­
rek rozpoczęła się w  Londynie 
kon ferenc ja  m in is tró w  fin a n  -  
sów k ra jó w  b ry ty js k ie j W spól­
no ty  Narodów. W  zw iązku ze

sa w szystkich odiam ów za­
mieszcza obszerne komentarze, 
podkreślając, że im perium  b ry ­
ty jsk ie m u  grozi najcięższy — 
od c h w ili zakończenia w o jn y  — 
kryzys finansowy.

Korespondent „T im es 'a“ 
stw ierdza, że „obecny kryzys — 
trzeci po zakończeniu w o jn y  — 
jest na jpoważnie jszym  k ry z y  - 
sem bilansu płatniczego A n  -

g i i i i  s tre fy  sz te rlingow e j“ . K o ­
m enta tor finansow y „D a ily  He­
ra ld “  oświadcza, że k o n fe re n ­
cja zwołana została w  celu „za­
pobieżenia b a nkru c tw u “ .

zwołan iem  te j kon fe renc ji, p ra - ~ A na lizu jąc  przyczyny re d u k -
„„ — cji zapasów złota s tre fy  szter­

lingow e j, „D a ily  H e ra ld “  w  
a rtyku le  redakcy jnym  podkre­
śla zgubne następstwa jedno -  
stronnego cha rakteru  hand lu  
zagranicznego k ra jó w  Im pe -  
r iu m  B ry ty jsk iego , n ie  u k ry w a ­
jąc, że ten jednostronny cha -  
ra k te r handlu zagranicznego 
narzucony został im  przez Sta­
ny Zjednoczone.

Apel organizacji pokojowych 
Europy Północnej zostanie 

przedstawiony ONZ

Acheson, posiada dla S tanów j dzieła. S tany Zjednoczone i  ca- 
Zjednoczonych ogromne zna-1 ły  b lok  a tla n tyck i odm aw ia ją  
czenie ze względu na swą iu d -  jednak, a równocześnie rosp ra-

(f) P A R Y Ż (PAP). Do P ary ­
ża p rzyby ło  4 przedstaw icie li 
organ izacji poko jow ych k ra jó w  
Europy Północnej — pastor 
Forbech (Norwegia), pastor 
Hamsen (Dania), lekarka  A n - 
dreen (Szwecja) i  p ro f. Iversen 
(F in land ia), w  celu wręczenia 
przewodniczącemu Zgromadze­
nia  ONZ Nervo rezo luc ji w  
spraw ie rozbro jen ia , uchw alo­
ne j w  listopadzie ub. r. na kon ­
fe re n c ji pokojow e j k ra jó w  Eu­
ropy Północnej w  Sztokholm ie.

Pastor Hamsen podkreś lił, że 
an i on, an! pastor Forbech, ani 
też prot Iversen nie należą do

Światowego Ruchu Obroóeów 
Pokoju, pragną jednak naw ią ­
zać ścisła współpracę ze wszyst­
k im i rucham i, walczącym i o po­
kój.

(f) LO N D Y N  (PAP), B r y ty j­
sk i kom ite t obrony poko ju  ogło­
s ił 14 bm. oświadczenie, w  k tó ­
rym  w  całej pe łn i popiera no­
we propozycje radzieckie w  
spraw ie zapobieżenia niebezpie­
czeństwu nowej w o jny , oraz 
w  spraw ie u trw a len ia  pokoju 
i  p rzy jaźn i m iędzy n a ro d a -

W kilku zdaniach
N O W Y  R Z /\D  B E L G IJ S K I

( f)  B R U K S E L A  (P A P ). W e w to re k
r.a ko ń czy ł się  s ie d m io d n io w y  k r y -  
zys g a b in e to w y  w  B e lg i i  s ło rm o - 
w a n ie m  n ow ego  czadu p rzez p rz e d ­
s ta w ic ie la  p a n u  k a to l ic k ie j  — van 
H o u tte , b y łe g o  m in is tra  f in a n s ó w  w  
p o p rz e d n im  rządz ie  P h o lie na .

D Y M IS J A  P R Z E W O D N IC Z Ą C E G O  
Ra d y  b l o k u  

a t l a n t y c k i e g o

L O N D Y N  (P A P ). J a k  poda le  
u rz ą d  in fo rm a c j i  p a k tu  a t la n ty c ­
k ie g o  w  L o n d y n ie , p rz e w o d n ic z ą c y  
S ta łe j R ad y  A t la n ty c k ie j ,  ‘A m e ry ­
k a n in  C ha rles  S p o ffo rd  p rz e s ła ł na 
ręce p re z y d e n ta  T ru m a n a  swą d y ­
m is ję .

N O W Y  G A U L E IT E R  B R Y T Y J S K I 
N A  M A L A J A C H

L O N D Y N  (P A P ). N o w v m  W vso- 
k im  K o m isa rze m  b r y ty js k im  ' na 
M a la ja c h  m ia n o w a n y  zosta ł gene­
ra ł  T e m p la r , o be cn y  dow ódca b r y ­
ty js k ic h  s ił z b ro jn y c h  na  W scho- 
dzltŁ

„K o m ite t H a rr i ma na“  poleca 
w yasygnow an ie  224 m ilia rd ó w  

d o la ró w  na zb ro jen ia  a tla n ty c k ie
(f) NO W Y JO R K (PAP). Jak 

donosi pa rysk i, korespondent 
dziennika „N e w  Y o rk  Herald 
T ribu ne ", tzw. K om ite t H a rr i-  
mana, będący organem w y k o ­
nawczym  Tymczasowego K o ­
m ite tu  12 m in is tró w  k ra jó w  
a tlan tyck ich  zalecił m ocar­
stwom  zachodnim  w yd a tko ­

wanie w  ciągu na jb liższych 
trzech la t r -  224 m ilia rd ó w  ’do­
la rów  na zbrojenia. Z sumy te j 
na Stany Zjednoczone i  K ana­
dę przypada 150 m ilia rd ó w  do­
la rów , zaś na państwa zachod­
n io-europe jsk ie  —  74 m ilia rd y  
dolarów.

Premier Iranu odrzuca prowokacyjne 
żądania ambasadora brytyjskiego

ł

(t) P A R Y Ż (PAP). — Jak do­
nosi agencja „F rance Presse“ , 
prem ier Mossadek p rz y ją ł w  
poniedziałek ambasadora b ry ­
ty jsk iego  w  Teheranie — Shep- 
herda.

Shepherd zażądał, aby rząd
Irańsk i w yco fa ł swą notę, w  
k tó re j domaga się zamknięcia 
konsulatów  b ry ty js k ic h  w  I ra ­
nie. P rem ier Mossadek ośw iad­
czył, że nota została wystosowa­

na m ogłoby być uwzględniona 
ty lko  przez in ny  rząd, gdyby 
M edżlis odm ów ił poparcia obe­
cnemu rządow i.

P rem ier Iranu  od rzuc ił ró w ­
nież protest Shepberda w  zw iąz­
ku z aresztowaniem w  Tehera­
nie dnia 12 bm. korespondenta 
agencji Reutera, obywatela 
irańskiego, k tó ry  zastępował o- 
statnio wydalonego z Iranu  sta­

ną zgodnie z decyzją Rady M i-  tego korespondenta agencji 
n is trów  i  że życzenie Shepher- I Reutera —  Herm ana,
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Studenci koreańscy wśród polskich kolegów

Młodzi Koreańczycy, którzy p rzyb y l i  na studia do Polski, iczieii u d z i a ł  w  zabawie a k a d e m ic ­
k ie j  w Domu Akademika w  Warszawie. Na zdjęciu: Koreańczycy wśród m ł o d z i e ż y

akademickie j Foto w  a  r

360 milionów zl oszczędności przyniosły 
pomysły racjonalizatorskie w 1951 r.

(f) Uzyskano pierwsze sza­
cunkowe dane dotyczące osiąg­
nięć l-uchu racjonalizatorskiego 
w  roku  1951. Jak  w yn ika  z 
tych  danych racjona liza torzy 
w szystk ich  gałęzi gospodarki 
narodow e j zg łos ili w  -ciągu u - 
biegłego roku  około 53 tysięcy 
w yna lazków , udoskonaleń tech­
nicznych i usprawnień. Z licz ­
by  te j ponad 25 tys. w n iosków  
zostało zakw a lifikow anych  po­
zy tyw n ie  i p rzy ję tych  do re a li­
zacji.

Oszczędność, ja ką  przynoszą 
zakw a lifikow ane  w  ub. roku 
pom ysły, wynosi w  ska li rocz­
ne j około 360 m ilionów ' zł. Rów­
nocześnie w  ciągu ub. roku  w y ­
płacono rac jona liza torom  p re ­
m ie i nagrody na ogólną sumę 
14.500 tys. zł.

Pierwsze m iejsca, w  zakresie 
rozw oju ruchu wynalazczego i 
oszczędności osiągniętych z t e ­
go ty tu łu , uzyskały w  ub. ro ­
ku  przem ysł c iężki i  przemysł 
chemiczny. W  zakładach prze­
m ysłu ciężkiego powstały' też 
pierwsze brygady racjonaliza - 
torskie , k tó re  zapoczątkowały 
rozw ój nowej, zespołowej fo r - 
m y wynalazczości pracow ni - 
czej.

O dpowiednia uchwała Rządu
i w yn ika jące  z n ie j zarządzenia 
p rzyczyn iły  się także do szyb­
szego za ła tw ian ia  1 wprowadza­
nia w  życie wniosków, w yna­
lazków, udoskonaleń i uspraw - 
nień. N iem nie j jednak rac jo­
na liza torzy często zbyt długo 
czekają jeszcze na zaopiniowa­

nie swych pro jektów . Świadczy 
o tym  duża rozbieżność, istn ie­
jąca pomiędzy liczbą wniosków 
zgłoszonych, a liczbą wniosków 
zatwierdzonych.

N iedociągnięciem w  rozw oju 
ruchu wynalazczego było  ta k ­
że w roku  ub ieg łym  zbyt słabe 
rozpowszechnianie zrealizowa - 
nych pro jek tów  rac jona liza to r­
skich. P rzykładem  ogromnych 
m ożliwości is tn ie jących na tym  
odcinku była W rocławska W y­
stawa Wynalazczości. Zwiedza­
jący ją  rac jona liza torzy zgło­
s ili 10.700 zapotrzebowań na 
dokum entację techniczną w y­
staw ionych we W rocław iu  mo­
deli w  celu zastosowania ich 
we w łasnych zakładach.

O tw a rc ie  w a lnego  z jazdu de lega tów  
Z w ią z k u  P o lsk ich  A r ty s tó w  P la s ty k ó w
(f) W dn iu  15 bm. w  salach

Zachęty rozpoczął obrady V 
W alnv Z jazd Delegatów Z w iąz­
k u  Polskich A rty s tó w  P lasty­
ków .

Na zjazd, k tó ry  zgrom adził
p rzedstaw ic ie li wszystkich okrę ­
gów ZPAP. p rzyb y li: m in is te r 
K u ltu ry  i S ztuk i S. Dybowski, 
w icem in is te r tow. W. Sokorsiri. 
k ie ro w n ik  W ydzia łu K u ltu ry  
K C  PZPR tow. P. Hofm an oraz 
przedstaw icie le pokrewnych 
stowarzyszeń twórczych W ob­
radach b iorą udzia i — p rzyb y ­
l i  na zaproszenie Zarządu G łów ­

nego ZPAP — w y b itn i plastycy 
w ie lu  kra jów .

Po zagajeniu obrad przez pre­
zesa ZG ZPAP J. K rajewskiego, 
zabrał głos Iow. w icem in. So­
korski, w ita jąc  przybyłych w  
im ien iu  Rządu oraz KC PZPR

W fin ien iu  delegacji p lasty­
ków  radzieckich pozdrow ił u- 
czes tn ik iw  zjazdu G. A. Niedo- 
sziwin.

Przem aw ia li następnie w ita ­
jąc i życząc zjazdowi pom yśl­
nych obrad: w yb itn y  artysta 
m alarz Andre Fongeron (Frań 
cja), znany g ra fik  angielski Paul

Hogerth, prof. W la d im ir No­
votny, dy re k to r G a le rii Naro­
dowej w Pradze (Czechosłowa­
cja), prof. Sandor B o tny ik  (Wę­
gry), Court Peiser (Belgia), p ro f 
W ilhe lm  K aufm ann (Austria), 
pro f. I lia  Petrow  (Buigaria), C 
H. Beckman (Holandia). Prze­
m aw ia ł też w ita jąc  zjazd przed­
staw icie l Stów. A rch itektów  
R. P. inż. arch. T w orkow ski.

O brady zjazdu rozpocząi re 
fe ra t prezesa Żarz. Gl. ZPAF 
J. K ra jew skiego

Referat n. t. „Nowa treść i 
stare fo rm y “  w yg ios ił prof. J. 
S tarzyński.

JSn m nrg ines ie

„ B a s i c  E n g l i s l i “
N a jp ie rw  małe w y jaśn ien ie : 

„B as ic  E ng iish" czy li „podsta­
w ow y język ang ie lsk i" jest to 
okro jona  angielszczyzna. Składa 
się ona z k ilku se t podstawo­
w ych  słów, k tó re  um ożliw iają, 
porozum ienie się po angielsku 
w  na jbardz ie j p ry m ity w n y  spo­
sób. „Basic E ng iish" ma na ce­
lu  u ła tw ien ie  nauk i tego języka.

O statn io na zachodzie „ję zyk " 
ten przeżywa okres rozkw itu . 
P racam i nad n im  za jm uje  się 
naw et UNESCO (organizacja 
O NZ do spraw k u ltu ry , ca łko­
w ic ie  podporządkowana Am e­
rykanom ) a prasa am erykańska 
1 zachodnia nie przestaje chw a­
lić  „Basic Eng iish", domagając 
się wprowadzenia go we wszy­
s tk ich  k ra jach  zachodnio - euro­
pejskich.

Tajem nicę tego nagłego za­
in teresowania się „Basic En- 
g lish " w yjaśnia w jednym  z 
ostatn ich num erów francuskie 
pismo burżuazyjne „Le  Monde“ . 
W a rtyku le  na tem at te j angie l­
szczyzny, dziennik pisze co na­
stępuje: „Pew ien A ng iik  doko­
nał w  Ind iach ciekawego eks­
perym entu. W ciągu k ilk u  ty ­
godni nauczy! swych in d y j­
skich służących „Basic Engiish“ . 
Zapas siów, ja k i posiadają s łu ­
żący pozwala im  na zrozum ie­
nie wszystkich rozkazów ich 
pana“ . Dziennik stw ierdza da­
le j, że doświadczenia owego A n ­
g lika  można bez trudności prze­
nieść w dziedzinę wojskowości. 
Jako przyk ład „M onde" podaje 
m ożliwość wprowadzenia „B a ­

sic Engiish”  <ło.„ „a rm ii euro­
pe jsk ie j".

Teraz wszystko jest jasne. Po 
prostu wystarczy, by zachod­
nio - europejscy na jem nicy a- 
m erykańskich im peria lis tów  ro ­
zum ieli ich rozkazy. A m eryka ­
nie będą rozkazywać — miesz­
kańcy m arsha llis tanu muszą 
ty lko  zrozumieć, słuchać i... u- 
m icrać.

Cała rzecz polega jednak na 
tym , że mieszkańcy zachodniej j 
Europy dysponują ta k im i zdol- 
ilościam i językow ym i, ja k ich  nie j 
spodziewali się u nich A m ery- | 
kanie. I jako pierwszego zdania | 
angielskiego, nauczyli się k ró t­
kiego ale dosadnego hasła: ,,Gó 
horae!" („W ynoście się do do-

Obratlr Plenum 
ZG Związku Chemików

(f) W Katow icach odbyło sie 
rozszerzone P lenum  Zarządu 
Głównego Zw iązku Zawodowe­
go P racow ników  Przemysłu 
Chemicznego. Na P lenum  pod­
sumowano ni. in. osiągnięcia w 
dziedzinie w spółzawodnictwa i 
racjonalizatorstwa. W iele m ó­
w ili również aktyw iśc i zw iąz­
kow i przemysłu chemicznego o 
osiągnięciach uzyskanych dzię­
k i zastosowaniu przodujących 
radzieckich metod pracy.

| W  podsumowaniu .dyskusji 
podkreślono m. in. konieczność 
spotęgowania pracy masowo - 

! po lityczne j przede w szystk im  w  
I zakresie popularyzowania i roz­
szerzania nowych. wyższych 
fo rm  współzawodnictwa. A k ty w  
zw iązkowy musi wszcząć szero­
ką kam panie o dalszy rozwój 
ruchu racjonalizatorskiego, o 
wprowadzenie i w yko rzys tyw a­
nie m alej m echanizacji, o in d y ­
w idua lne i zespołowe oszczę­
dzanie surowców, o przenosze­
nie doświadczeń z innych za­
kładów.

*
Obradowało również Plenum

Zarządu Gł. Zw. Zaw. Pracow ­
n ików  Przem ysłu Graficznego. 
Prasy i W ydaw nictw .

Stwierdzono m. in., że dzięki 
szerokiemu rozw o jow i współza­
wodnictwa pracy o ty tu ł n a j­
lepszego zakładu i zespołu oraz 
dzięki upowszechnieniu pom y- 
sów rac jonalizatorsk ich , załogi 
licznych zakładów graficznych 
w ykona ły  przedterm inow o swo­
je zadania p rodukcyjne w 1951 
roku. oraz uzyskały poważne o- 
szczedności. W ydajność pracy 
w  przemyśle g ra ficznym  w zro­
sła przeciętnie o 23,3 procent.

M im o osiągnięć — stw ierdzo­
no na P lenum  — is tn ie ją  ró w ­
nież pewne b ra k i w  p ra c y  
Związku, w yn ika jące g łów n ie z 
niedostatecznej jeszcze pracy 
grup zw iązkowych i rad zakła­
dowych.

Podczas 'dyskusji stw ierdzono 
konieczność dalszego zacieśnie­
nia współpracy pracow ników  
d ru ka rn i i  zakładów g ra ficz­
nych z dziennikarzam i. Uczest­
nicy P lenum  zobow iązali się 
także podnieść jakość pracy, a 
w szczególności wzmóc w a lkę  z 
błędam i i  zniekształceniam i 
druku.

Rozstrzygnięcie 
konkursu na pamiętnik 

absolwenta kursów 
początkowego nauczania

| (a) O statn io rozstrzygn ię ty zo-
| stai konkurs na pam ię tn ik  aP- 
j so]wenta kursów  początkowego 
i nauczania dorosłych Z 636 prac 
nadesłanych na konkurs 26 na­
gi odżono nagrodam i pien iężny­
mi, zaś 104 nagrodam i książko­
wym i.

Ze względu na w yrów nany 
poziom prac przyznano 3 p ie r­
wsze nagrody: racjona liza toro­
w i Zakładów  ze Stalowej Woli 
— A leksandrow i Żarnowskie- 
mu; m ałorolnem u chłopu 
W ładysław ow i Wzgardzie z U- 
n ikowa, pow. Sieradz oraz W ła­
dysław ie Kołoszko z G rudzią­
dza. D rugie nagrody przyznano 
6 osobom.

K onkurs  dostarczył wieie cie­
kawego dokum entarnego mate­
r ia łu  A u to rzy prac pisząc o 
swej przeszłości, o nauce na 
kursach oraz o korzyściach ja ­
kie uzyskali do jej ukończeniu 
in aw n ia ją  ogrom niespraw ie­
d liwości us tro ju  kap ita lis tycz­
nego oraz głębokie przemiany 
¡akie 'zaszły w życiu mas pra­
cujących w Polsce Ludowej.

We wszystkich pamiętnikach 
absolwenci kursów  z wdzięcz­
nością nisza o trosk liw e j opie­
ce, jaką otoczyły ich władze 
Polski Ludow ej podczas nauki 
na kursach dla analfabetów.

O czym mówi porównanie dwóch
i polskiej

Pod nazwą „P ra w d " rozu-
■niem najdawniejsze zb iory praw. 
Prawda Ruska sama określa się 
mianem „P raw da Russkaja“  — 
Polska Praw dę nazywa sie za­
zwyczaj „Księgą praw  e lb lą ­
ską“ , ponieważ przed ostatn ią 
w o jną  zna jdowała się w B i­
bliotece E lb ląsk ie j. Jednakże 
pod względem treści jest ona 
zupełnie analogiczna z Prawda 
Ruską. W iem y dobrze, że po­
chodzenie języka polskiego i ro ­
syjskiego jest wspólne. W y­
snuwamy stąd wniosek, że na­
ród po lski i naród rosy jsk i są 
tak^samo pokrew ne ja k  ich ję -

O tym  samym św iadczy po­
rów nanie na jdaw nie jszych na­
szych zabytków  z dziedziny p ra ­
wa: nie ty lk o  język, lecz ró w ­
nież stosunki społeczne, powsta­
łe na bazie życia gospodarczego, 
prawo zwyczajowe, pojęcie prze­
stępstwa, system w ym ia ru  k a ­
ry  — świadczą dob itn ie  o 
wspólności naszych k u ltu r .

Jak mogła powstać ta wspól­
ność?

Odpowiedzi na to  pytan ie  
może nam udzie lić h is to ria  na­
rodów słow iańskich, a w  szcze­
gólności h is to ria  narodu po l­
skiego i rosyjskiego w  za­
m ie rzch łe j przeszłości. F ilozofo­
w ie  niem ieccy (Hegel 1 in n i) o- 
raz n iek tó rzy  h is to rycy dz ie lili 
narody europejskie na narody 
historyczne I niehistoryczne. Za 
n ieh istoryczne uw aża li on i na­
rody niezdolne do stworzenia 
samodzielnej k u ltu ry , tyc ia  spo­
łecznego i  państwowego. Do 
kategorii narodów n ieh is torycz- 
nych zaliczali oni również S ło­
w ian.

Co prawda i samych N iem ­
ców Grecy i Rzym ianie ongiś 
nie uważali nawet za ludzi. D ra ­
m aturg  grecki Eurypides w  V 
Wieku przed naszą erą pisał, że 
m iędzy G rekam i a „ba rba rzyń -

1 ros
(A R T Y K U Ł  N A PISA N Y SPECJALNIE D LA „TRYBU NY LU D U ")

Prot B. Greków
•s ło n e k  A k a d e m ii N a u k  ZSR R

carni" (nazwą tą  okreś la ł on
G erm anów i S łow ian) nie może 
być równości, podobnie ją k n ie  
może być równości między czło­
w iekiem  a zwierzęciem domo­
wym , że sama przyroda prze­
znaczyła „barbarzyńcom " rolę 
n iew oln ików .

W krótce lednak życie dow io­
dło, ja k  głęboko m y lił się Eu­
rypides. Nauka współczesna — 
archeologia dowiodła niezbicie, 
że narody słowiańskie, a w 
szczególności naród po lski i  ro - 
sy jsk i pracowały z powodze­
niem  i  osiągały duże sukcesy, 
podczaś gdy Grecy i Rzym iańie 
ż y li z pracy n iew o ln ików .

W  V -V I -V I I  stuleciu naszej 
ery S łow ianie zdążyli ju t  z lik ­
w idow ać stosunki rodowe, po ja­
w iły  się u n ich k lasy społeczne, 
zaczęli tw orzyć swe państwa i  
zmuszali do liczenia się ze so­
bą tych, k tó rzy  tak  jeszcze nie­
dawno tra k to w a li ich w yn io ­
śle, nazywając ich z pogardą 
„ba rba rzyńcam i".

Jordan es, h is to ryk  Gotów (V I 
w iek naszej ery) ty m i s łowy p i­
sał o S łow ianach: „Z iem ie  od 
źródeł W is ły  za ludnia ją  S łow ia­
n ie", „z  w in y  naszej rozp len ili 
się wszędzie“ , ale kiedyś zna j­
dow a li się pod w ładzą kró la  
Gotów H erm anaryka. Okres ten 
jednak m iną ł, a dla rzym skich i 
greckich w łaśc ic ie li n iew o ln ików  
nastały jeszcze gorsze czasy. 
Duchowny m arsy lsk i S y lw ian  
(V w iek naszej ery) zmuszony 
b y ł przyznać, te  lu d  rzym ski nie 
chce podlegać praw om  rzym ­
skim , że plebs rzym ski w o li żyć 
razem z „ba rbarzyńcam i", że' 
Rzym ianie ucieka ją do „ba rba - 
rzyńców ”  1 zna jdu ją  u nich 
ludzkie  trak tow anie , jakiego 
nie doznawali w  swej ojczyź- 
nia.

A  grecki h is to ryk  F rokoplus
z Cezarei (V I w iek naszej ery) 
pow tórzy ł to samo odnośnie 
Wschodniego Im perium  Rzym ­
skiego, zaludnionego przez G re­
ków  i  narody o ku ltu rze  he l­
leńsk ie j: „Ludz ie  tłum n ie  ucie­
ka ją  do „ba rba rzyńców " (mó­
w iąc „ba rba rzyńcy“  m ia ł on na 
m yś li S łow ian) ja k  gdyby ich 
w łasny k ra j zajęty b y ł przez 
n iep rzy jac ie la “ .

O cóż tu  idzie? Cóż takiego 
zdarzyło się w  Europie?

Zdarzyło sie to, że Im perium  
Rzymskie, k tóre opierało sie na 
wyzysku n iew o ln ików , zaczęło 
rozpadać się od w ew nątrz; p ra ­
ca niewolnicza przestała zaspo­
ka jać wzrastające potrzeby spo­
łeczeństwa. Pewien m ądry Rzy­
m ian in  ju ż  w  pierwszej poło­
w ie  I  w ieku  naszej ery zrozu­
m ia ł, że rzym skie społeczeństwo 
niewolnicze tra w i nieuleczalna 
choroba i  postaw ił diagnozę te j 
choroby: „L a tifu n d ia  perdidere 
Ita lia m , iam  vero et p ro v in ­
cias“ . L a ty fu nd ia  niewolnicze 
zgub iły  I ta lię  a także i p ro w in ­
cje, c z y li, całe państwo rzym ­
skie. Pisze on „zg u b iły “ , kon­
statu jąc fa k t dokonany.

Plebs rzym ski 1 n iew o ln icy 
zaczęli powstawać przeciwko 
swym  ciemięzcom — w łaścicie­
lom  n iew o ln ików . Rzymskie 
państwo niewolnicze przeżywa­
ło  g łęboki kryzys wewnętrzny. 
S korzysta li z tego tak  zwani 
„ba rba rzyńcy", czy li przede 
wszystk im  Germ anie i  S łow ia­
nie. W  rzym skich w łaścicielach 
n iew o ln ików  w idz ie li oni ró w ­
nież’ swoich wrogów, ponieważ 
ci w e rbow a li swych n iew o ln i­
ków  spośród Germ anów 1 Sło­
w ian. Na narody te spadały sta­
le  ciężkie ciosy t  rę k i sąsied-

„Prawd“ :

niego Rzymu. Dokonując aktu
samoobrony, S łow ianie 1 G er­
m anie w y s tą p ili przeciwko 
swym  ciemięzcom 1 po łożyli 
kres państwu rzym skiem u, a 
tym  samym us tro jow i n iew o l­
niczemu w  Europie. Zrozum ia­
łe jest przeto, dlaczego prości 
ludzie G rec ji i Rzymu zaczęli 
masowo przechodzić na stronę 
G erm anów i S łow ian: w ten 
sposób w yzw a la li się oni spod 
ucisku w łaścic ie li n iew o ln ików  
i zna jdow a li u „barbarzyńców “ 
bardzie j p rym ityw ne, ale zara­
zem bardziej Sprawiedliwe fo r­
m y życia społecznego, zaspoka­
ja jące potrzeby prostego czło­
w ieka. „B a rba rzyńcy“ , ja k  mó­
w i Engels,' „od m łod z ili Europę“ . 
Zw ycięży ł Ich ustró j społeczny. 
„B arbarzyńcy uczyn ili dom inu­
jącą i rozw inę li istniejąca już 
w  ich ojczyźnie łagodniejszą niż 
n iew o ln ic tw o; pańszczyźnianą 
form e, k tó ra  była znacznie w yż­
sza niż n iew o ln ic tw o“ . Tak 
w ięc „ba rba rzyńcy" dokonali 
w ie lk iego k roku  naprzód.

Podczas gdy w  upadku Za­
chodniego Im perium  Rzymskie­
go główną ro lę odegrały ple­
m iona germańskie, to o losach 
Wschodniego Im perium  Rzym­
skiego, B izancjum , zadecydo­
w a li przede w szystkim  S łow ia­
nie. Jak tw ie rd z i K onstantyn 
Porflrogeneta, Półwysep B a ł­
kańsk i ze swą różnorodną pod 
względem etn icznym  ludnością 
około V I I I  stulecia „zesłowia- 
n i ł się“ . Oznaczało to zwycię­
stwo słowiańskiego us tro ju  spo­
łecznego 1 języka słowiańskiego 
we W schodnim Im perium  Rzym ­
skim. A  stać się tak  mogło je ­
dynie dzięki sym pa tii 1 współ­
dzia łaniu okazywanym  przez 
ludność tubylczą Słowianom.

Powstałe w  B izancjum  w  
V I I I  w ieku  tak  zwane „P raw o 
ro ln icze“  świadczy dobitn ie o 
zwycięstw ie gm iny słow iań­
skie j i  języka słowiańskiego.

przeciw
K iedy we wrześniu ub. r. na

oddział X kopa ln i im. Thoreza 
wprowadzono wrębówkę — 
część załogi odniosła się do nie j 
z pewną nieufnością.

— No, teraz dopiero będziecie 
m ieli. Lepie j od razu się zważ­
cie — bo schudniecie — tw ie r­
dz ili złośliwcy z innych oddzia­
łów.

Załoga maszynę przyję ła . T y l­
ko na wszelki wypadek prosiła, 
aby skrócić ram ię w rębów ki 
Tak będzie bezpieczniej — mó­
wiono.

W rębówka przepracowała 
dzień, dwa, trzy... Początkowo 
ludzie, nie znając dobrze nowe­
go mechanizmu, nie p o tra fili 
wydobyć pełnej wydajności. Po 
tygodniu jednak już p ros ili:

— Przedłużcie nam ram ię 
Będziemy m ie li w iększy postęp 
na ścianie.

W rębówka przy ję ła  się na od­
dziale X  ostatecznie.

Podobna h istoria  powtórzyła 
się pod koniec września ub. r 
Tym  razem z ciężkim  przenoś­
n ik iem  pancernym. Ze starym i 
rynnam i by io  wprawdzie k łopo­
tu co n iem iara — ale by ły  one 
na oddziale od dawna, górnicy 
do nich p rzyw yk li.

I  znów, w  pierwszych dniach 
wydobycie spadło, przenośnik 
psuł się często, stawał.

Obecnie pracuje bez zarzutu. 
Oddział X , całkow icie zmecha­
nizowany, jest czołowym od­
działem kopa ln i im. Thoreza 
W grudn iu  ub. r. osiągał prze­
ciętnie 140 procent norm y 
dziennej. W styczniu br. no r­
mę dzienną przekracza nadal 
W krótce wprowadzony tu zosta­
nie kom bajn typu „Donbas“ .

Sprawa mechanizacji oddzia­
łu X  jest n iezm iernie charak­
terystyczna.

Czy można się dziw ić, że gór­
nicy przyzwyczajeni do starego 
systemu pracy, p rzy jm u ją  no­
wą, nieznaną tu jeszcze techni­
kę z pewną nieufnością i rezer­
wą? Nie, to jest częściowo zrozu­
miałe. S tary system pracy opa­
nowali już dobrze, wiedzą jaką 
mogą dzięki niem u osiągnąć 
wydajność, ja k ie  będą m ie li za­
robki. A  nowa maszyna? Nigdy 
nie wiadomo, jakie e fekty w 
pierwszym okresie da je j praca

I jak  zawsze w  tak im  w ypad­
ku, decyduje to, czy oddział, na 
k tó rym  ma być zastosowany no­
wy mechanizm, został w łaściw ie 
wybrany, czy ściana przygoto­
wana' jest odpowiednio. Dale: 
— przygotowanie kadr do obsłu­
gi i trosk liw a , dobrze zorgani­
zowana opieka nad maszynami 
I wreszcie, aktyw na, bojowa 
postawa oddziałowej organ i­
zacji pa rty jn e j, je j praca p o li­
tyczno - uśw iadamiająca.

Na oddziale X  kopaln i im 
Thoreza zagrały dobrze wszyst­
k ie  te czynn ik i. I  to jest źró­
dłem  sukcesu.

Szkodliwo teoryjki
W  zagłębiu wa łbrzyskim , w 

roku 1951, w ystąp iło  niebez­
pieczne zjawisko. Stopień w y ­
korzystania mechanizmów, a 
tym  samym mechanizacji w 
kopalniach zamiast podnosić się. 
zaczął tu opadać. I tak — jeżeli 
w 1951 roku wskaźnik mecha­
n izac ji ładowania wzrósł w ca­
łym  polskim  przemyśle węglo­
wymi o około 50 procent, w 
kopalniach wa łbrzyskich spadł | 
on o połowę; wskaźnik meeha- j 
n izacji urabiania w całym  prze- ! 
myślę węglowym  wzrósł o 10 | 
procent, na Dolnym  Śląsku zaś 
spad! o 20 procent.

To niezm iernie szkodliwe I 
niczym nie, uzasadnione z ja w i-

Przełamać opory 
mechanizacji w kopalniach 

wałbrzyskich
Jan Tnmńczrk

sko us iłu je  się tłum aczyć przy 
pomocy różnych teoryjek. Jed­
ną z takich teory jek, mówiąc 
słowami dyrekto ra  kopaln i „B o ­
lesław C hrob ry“  — Ogorzałego, 
można by sform ułować m niej 
w ięcej tak;

—* Mechanizować urobek 
chcemy Nie uk łada jm y sobie 
jednak żadnych konkretnych 
planów i nie s taw ia jm y te rm i­
nów. Załoga nie jest do tego 
jeszcze przygotowana ani tech­
nicznie, ani psychicznie.

W ypowiedź ta na jlep ie j cha­
rakte ryzu je  stosunek części ad­
m in is trac ji kopalnianej do spra­
w y mechanizacji urobku. Próba 
zwalania na załogę własnego 
konserwatyzm u i lęku przed 
zm ianami, które  wym agaja 
twórczej inw encji, podniesienia 
organ izacji wydobycia, popula­
ryzatorsk ie j pracy wśród załogi 
— szyta jest tu bardzo g ruby­
m i nićm i.

Szermierze innej teo ry jk i, sta­
rając sie uk ryć  w łasny oportu ­
nizm, głoszą dla odm iany, że 
w a runk i geologiczne na tym  
terenie przekreśla ją m ożliw o­
ści -wprowadzenia mechanizacji, 
zwłaszcza na odcinku urabiania 
węgla.

A ja k  jest w rzeczywistości?
W arunk i geologiczne w  ko­

palniach w a łbrzyskich nie są 
ła twe, to prawda, N iektóre po­
k łady mają tu . tendencję do 
ścień iania się i wyklinow .ywania 
Byw a ją  w ypadki, k iedy w po­
kładzie występują nagle, przero­
sty kam ienia. A le  to wszystko 
byna jm n ie j nie przekreśla mo­
żliwości mechanizacji.

Na początku stycznia br. spe­
cjalna kom isja z Departamentu 
Techn ik i M in is terstw a G órn i­
ctwa i Ins ty tu tu  M echanizacji 
G órnictw a, po gruntow nej ana­
liz ie wszystkich pokładów i 
przodków na kopalniach w a ł­
brzyskich s tw ie rd z a , że is t­
nieją tu wszelkie w arunk i 
do wprowadzenia m echanizacji 
urobku.

W w ie lu  oddziałach, ja k  np 
w I, IV . V I I  w kopalni „B o le ­
sław C hrobry“ , w n iektórych 
oddziałach w kopaln i im. Tho­
reza i „V ic to r i i“  w a runk i te są 
nawet bardzo dobre. A le  i w 
tych oddziałach mechanizacja 
urobku przedstawia się źle.

Nie o to zresztą ty lko , idzie. 
W kopalni im. Thoreza, choć t 
tu jeszcze wiele pozostaje. do 
życzenia, dzięki pewnemu w y ­
s iłkow i adm in is trac ji kopa ln ia­
nej — pracuje od szeregu m ie­
sięcy 9 wrębówek. n iektóre z 
nich, jak  we wspom nianym  od­
dziale X  — pracują bajjdzo do­
brze.

Zupełnie dobre w y n ik i osiągał 
w kopalni „Bolesław  C h rob ry “ 
pracujący w IV  oddziale kom r 
ba.jn „Donbas". Został on un ie­
ruchom iony jedyn ie  na skutek 
w a d liw e j organizacji transportu 
dołowego.

F akty te w yraźnie mówią, źe 
oportun istyczne te o ry jk i są po 
prostu wyssane z palca.

Przyczyn takiego stanu me­
chanizacji w kopalniach w a ł­
brzyskich nie należy szukać w 
tzw. „ob iektyw nych  trudno­
ściach“ . M ają one bowiem swo­
je źródio zupełnie gdzie indzie j

Bezduszny stosunek
do sprawy mechanizacji
Weźmy jako przykład kopal­

nię „Bolesław  C h rob ry “ . W 1950 
roku pracowało tu  6 wrębówek 
elektrycznych. W 1951 roku, na 
posiadanych 10 wrębówek elek­
trycznych, nie pracowała żadna

A w a run k i geologiczne byn a j­
m nie j się tu z roku na rok nie 
pogorszyły.

Odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy ponosi pj-zede wszystkim  
adm in istracja  i personel tech­
niczny kopaln i oraz Dolnoślą­
skie Zjednoczenie Przemyślu 
Węglowego. Świadczą, o tym  
liczne przyk łady ich bezduszne­
go. często nawet bezmyślnego 
podejścia do spraw mechani­
zacji.

W połowie grudnia ub. roku 
postanowiono w oddziale I  ko­
paln i „Bolesław  C hrob ry“  u ru ­
chomić ciężki przenośnik zgrze­
błowy. Mechanizm spuszczono 
na dół, bez uprzedniego zbada­
nia 'czy oddział jest na jego 
przyjęcie odpowiednio przygo­
towany. Nie sprawdzono ró w ­
nież działania przenośnika na 
powierzchni.

I  dopiero na dole okazało się, 
że jedna strona łańcucha jest 
zużyta i  trzeba ją  wym ienić. 
S tw ierdzono również, że prze­
nośnik ustaw iony został przy 
k rzyw e j ścianie.

Kom isja, k tóra zjechała na 
dół, zadowoliła się po prostu 
stw ierdzeniem , że oddział nie 
ma w arunków  do zastosowania 
przenośnika. Przyczyn trudno­
ści i wskazówek dla ich usu­
nięcia — nie podała żadnych.

Podobnie wyglądała sprawa z 
zastosowaniem w rębów ki na od­
dziale V II, Przez 11 dni trans­
portowano ją  na dół, po to, aby 
po jednym  dniu pracy, w sku­
tek nieprzygotowania w a ru n ­
ków  technicznych na ścianie, 
odstawić maszynę już  na stałe 
do chodnika wentylacyjnego. 1 
tu rzekomo nie by ło  odpowied­
nich w arunków  dla w rębówki.

B rak  jak iegoko lw iek przem y­
ślanego planu m echanizacji ko­
palni. brak trosk i o przygoto­
wanie w arunków  dla je j w p ro ­
wadzenia, stałe przerzucanie 
mechanizmów z jednego oddzia­
łu na łiru g i,  zupełnie w adliw e 
prowadzenie ścian — oto zasad­
nicze przyczyny sy tuac ji is tn ie ­
jącej na tym  odcinku w  „B o le ­
sławie C hrob rym “ .

P rzyk łady przytoczone z „B o ­
lesława Chrobrego“  nie dotyczą 
ty lk o  te j jednej kopaln i. Po­
dobnie wygląda sytuacja ró w ­
nież w „V ic to r i i“ , w  „M ieszku“ 
i  .w pozostałych kopalniach.

Bojowe zadanie 
organizacji partyjnych

P rzykład grudnia ub. roku 
pokazał, że kopaln iane organ i­
zacje pa rty jne  i K om ite t M ie j­
ski PZPR w  W ałbrzychu po tra ­
fią  m obilizow ać gó rn ików  do

w a lk i o plan. te  docierają w te ­
dy nawet na na jtrudnie jsze od­
c in k i W n iektórych oddziałach 
ja k  np. w IV  — kopaln i „B o ­
lesław C hrob ry", w X  — ko­
palni im  Thoreza i w innych, 
organizacje oddziałowe w yka ­
zały dużo trosk i o wprowadze­
nie m echanizacji i osiągnęły do­
bre rezu ltaty.

W sumie jednak, chociaż spra­
wa mechanizacji u robku stała 
na w ie lu  posiedzeniach kom i­
tetów kopaln ianych — nie zo­
stała ona postawiona jako waż­
ne, bojowe zadanie B y ła . raczej 
stale odsuwana na bok przez 
bieżące akcje Organizacje par­
ty jn e  nie przc iw staw ia ły  się do­
statecznie mocno różnym  opor- 
tunistyczn.ym teoryjkom . I to 
jest. również jedna z g łównych 
przyczyn powolnego postępu 
m echanizacji

Trzeba jasno s tw ie rdz ić : w  
kopalniach wa łbrzyskich is tn ie ­
ją wszystkie w a runk i do peł­
nego wykorzystania posiada­
nych maszyn i wprowadzenia 
nowych. Wymaga to jednak 
przede wszystkim  przełamania 
pewnych oporów, w ystępują­
cych u części ad m in is trac ji ko­
pa ln ianej, a także popularyzo­
wania i wykazyw ania poważ­
nych korzyści dla kopaln i i gór­
n ików  — ja k ie  daje mechaniza­
cja. Wymaga to stworzenia na 
kopalniach konkre tnych p la ­
nów mechanizacji, p lanów, k tó ­
re doprowadzone by łyby  do 
wszystkich załóg i postawiona 
przed n im i iako zadanie bojowe.

Sprawa jest pilna. W p ie rw ­
szym kw a rta le  1952 roku me­
chanizacja samego ty lk o  urobku 
ma objąć 30 procent całego u ra­
bianego w kopalniach w a łb rzy­
skich węgla.

Przed gó rn ikam i dolnośląski­
m i stoi w  tym  okresie zadania 
pełnego wykorzystania sprzętu 
już  posiadanego, a oprócz tego 
uruchom ienia dodatkowo 6 
kom bajnów  typu „Donbas“ , w ie­
lu  wrębówek i  w rębopługów, 
12 wrębówek chodnikowych. 
W prowadzone zostaną do ruchu 
również liczne nowe ciężkie i  
ie kk ie  przenośniki zgrzebłowe.

Organizacje pa rty jne  i zw iąz­
kowe na kopalniach m ają tu do 
odegrania dużą rolę. Dotychcza­
sowe błędy, popełnione przy 
m echanizowaniu kopalń, znie­
chęciły do te j sprawy część, 
zwłaszcza m nie j uśw iadom io­
nych górników. Usunąć te b łę­
dy. przeprowadzić szeroką akc.ię 
uśw iadam iającą, Zmobilizować 
do w a lk i o mechanizację urob­
ku wszystkich gó rn ików  i  do­
zór techniczny — tak ie  jest na j­
bliższe zadanie kopaln ianych 
organ izacji pa rty jnych  w ' W a ł­
brzychu.

B y li żo łn ie rze  p rzodu ją  w  p ra cy  
zaw odow e j

(f) W  Polskie j M arynarce
Handlow ej, w  ra tow n ic tw ie  o- 
krętow ym , w  przedsiębiorst­
wach rybackich i w  innych in

Szczególni« w ie lu  b. w zodow -
n ików  wyszkolenia bojowego 1 
politycznego Polskie j M a ryn a r­
k i W ojennej, wyróżnia jących

stytucjach gospodarki m orskie j j się obecnie w pracy zawodowej 
na W ybrzeżu pracuje w ie lu  re - : i społecznej, zna jdu je  sie wśród 
zerw istów  Polskie j M a ryn a rk i ! pracow ników  Polskiego R atow - 
W ojennej. L iczn i z nich podczas j nictw a Okrętowego w  Gdyni, 
służby w o jskow ej w  szeregach 1 Należa do nich przede wszyst- 
m a ryn a rk i w ojennej b y li p rzo -| k im  nurkow ie  i członkowie za- 
dow nikam i wyszkolenia bo jo - łóg S/S ..Smok“  i S/S ..Św iato­
wego i politycznego a. dziś są w id „  k tó rzy  w f}a w l]i ?ie V v -
czołowym i i  znanym i przodow- . . .  , , ,dobyciem z dna m orskiegon ikam i pracy zawodowej i spo­
łecznej. W szeregach Polskie j 
M a ryn a rk i W ojennej zdobyli 
oni zawód, wysokie k w a lif ik a ­
cje i do jrze li po lityczn ie.

w raka h itlerow skiego pancerni­
ka „Gneisenau" — Stanisław  
M atlak, Sadowy. Jońca, U k le - 
jew ski, W iśniewski 1 inn i.

S łow ianis o b a lili ca łkow icie 
daną im przez Eurypidesa cha­
rakterystykę . Wiemy, że Sło­
w ian ie  o b a lili również pogląd 
Hegla, k tó ry  został prze ję ty 
przez H itle ra . S łow ianie dowie­
d li, że są nie ty lk o  narodem h i­
storycznym , ale że po tra fią  w y ­
wrzeć w p ływ  na losy całej Eu­
ropy i stworzyć bardzie j postę­
powe fo rm y życia niż Rzym ia­
nie.

W  owym  w łaśnie okresie po­
w s taw a ły  norm y prawne zapi­
sane w  zabytkach ustawodaw­
czych, o k tó rych  mowa.

W  Prawdzie Ruskiej znalazł 
już  odbicie w iek V I I I .  Prawda 
Polska została zapisana w  X I I I  
stuleciu, ale wyrosła na te j sa­
m ej glebie co i Prawda Ruska. 
Społeczeństwo polskie przeżyło 
te same etapy rozw oju co spo­
łeczeństwo rosyjskie. Różnica 
polega na tym  jedynie, że 
Prawdę Ruską zapisali dla 
swych w łasnych potrzeb sami 
mieszkańcy Rusi, zaś w Polsce 
prawo oczywiście długo zacho­
wało się w pamięci znawców 
prawa i w  pamięci narodu, k tó ­
ry  z na tury  rzeczy m usiał stale 
stykać się ze swym prawem 
zwyczajowym , lecz zapisane ono 
zostało w języku niem ieckim  
dopiero w  X I I I  w  przez pew­
nego Niemca dla praktycznych 
potrzeb adm in is trac ji i sądow­
nic tw a na ziemiach polskich za­
garniętych przez Krzyżaków. 
F akt ten pozwala w yjaśn ić pe­
w ien ciekawy aspekt tego do­
kum entu: jego szczegółowość, 
dokładność opisu obyczajów, co 
zostało ledwo zarysowane w 
Ruskiej Prawdzie; zapisanie bo­
w iem  wszystkich znanych szcze­
gółów w  Prawdzie Ruskiej nie 
było  konieczne.

Prawda Ruska składa się z 
trzech części: pierwsza na js ta r­
sza przypada na V I I I  — IX  
w iek, a może nawet na okres 
jeszcze wcześniejszy. Druga — 
przypada na rok śm ierci Jaro­
sława (1054 r.) czyli na połowę
X I  w ieku. Trzecia — związana 
z im ieniem  W łodzim ierza M ono- 
macha przypada na początek
X I I  w ieku. Prawda Polska zo­
stała zapisana w  połowie X I I I  
stulecia, a Jeśli wspom nim y tu ­

ta j S tatut W iś lick i z X IV  w ie­
ku związany genetycznie z P ra­
wdą Polską, to każdemu h is to­
ry k o w i zajm ującem u się h isto­
rią  S łow ian nasuwa się cieka­
wa m vśl: czy nie można by w y ­
korzystać tych źródeł prawa 
słowiańskiego z okresu od V I I I  
do X IV  stulecia w  celu skon­
struow ania ogólnego obrazu 
rozw oju, jeże li już  nie całego 
prawa słowiańskiego, to w 
każdym  razie h is to r ii prawa na­
rodu polskiego 1 rosyjskiego.

A by tego rodzaju próba stała
się naukowo uzasadniona i do­
puszczalna, trzeba wykazać po­
krew ieństw o norm  prawnych 
rozw ija jących się w  w ym ien io ­
nym  czasie u naszych obu na­
rodów.

Spróbujem y w  tym  w łaśnie
celu przyjrzeć się tym  dwóm 
zbiorom  praw.

W Prawdzie Ruskiej możemy 
obserwować w iejską sąsiedzką 
wspólnotę. znaną na północy 
pod nazwą „m ir “ , mającą na 
pó łudniu odpow iednik w  poję 
ciu „w ie rw ". W Polskie j P raw  
dzie te samą wspólnotę w idz im y 
pod nazwą „Gegenote“ , co po 
polsku odpowiada pojęciu „opo 
ie “ . Czy to jest to samo? Jeśli 
m am y sądzić na tej podstawie, 
że „m ir-w ie rw " i „opole" skła 
dają się z k ilk u  wsi, że ludność 
ich jednoczy 3ię w swych obo 
w iązkach i prawach i że te o- 
bow iązki i prawa są w Polsce i 
na Rusi dosłownie te same (o 
bowiązek odnalezienia przestęp­
cy lub  w razie odmowy zapła 
cenia grzywny za dokonane na 
terenie wspólnoty przestępstwo 
i inne), to m usimy uznać, że ro ­
syjskie „w ie rw -m lr"  1 polskie 
„opole" są identyczne, rzecz 
prosta — z uwzględnieniem róż 
n lcy w  czasie: w życiu wszystko 
płynie, wszystko ulega zm ia­
nom.

W  Ruskiej Prawdzie, Jak i  w
Polskie j, w sądach stosowane są 
te same ordalie, inaczej sądy 
boże. postępowanie sądowe o 
parte na przeświadczeniu, że 
istota boska jest obecna na są 
dzie i sprzyja w yk ryc iu  p ra w ­
dy. Różnica polega ty lko  na

tym,-^ że w  R uskie j Prawdzie
jest zaledwie wzm ianka o tych 
ordaliach w ypróbowania wodą 
i  żelazem, podczas gdy Polska 
Prawda szczegółowo opowiada, 
ja k  to się robi. Gdy zestawimy 
wzm iankę o ordaliach w jed 
nym  z zabytków starożytnej l i ­
te ra tu ry  rosy jsk ie j, z tym  co 
opowiada Polska Prawda, z ła ­
twością przekonamy »ię o ca ł­
kow ite j identyczności tych In 
s ty tuc ji.

Gdy porów nam y prawo dzie
dziczepia w Polskie j i Ruskiej 
Prawdzie, znów dochodzimy do 
tego samego wniosku.

Sytuacja prawna kobiety, spo 
sób życia feudałów  polskich i 
rosyjskich, stan uzależnienia od 
feudałów chłopa (polskiego i ro ­
syjskiego), us tró j po lityczny w 
okresie feudalnego rozdrobnię 
nia na Rusi i w  Polsce — wszy 
stkie te istotne strony życia spo 
łeczeństwa polskiego i  rosyj 
skiego okazują się, jeś li nie ab 
solutn ie identyczne, to tak da 
lece zbliżone, że nie liczyć się 
z tą wspólnością nie można.

Należy nadmienić, te  ponie 
waż Polska Prawda jest w po 
rów naniu z Prawdą Ruską za 
bytk iem  późniejszego okresu, 
widoczny w  n ie j jest pewien 
postęp. Na przykład, rodo­
wa zemsta zniesiona została na 
Rusi fo rm a ln ie  w  połowie X I 
w ieku. W Polskie j Prawdzie iuż 
nie ma zemsty rodowej, ale jest 
jeszcze związany z nią przeży 
tek. a m ianowicie o trzym yw a­
nie przez krew nych zamordo 
wanego grzywmy za m order 
siwo lub  też przez państwo w 
razie braku krewnych. Polska 
Prawda, w łaśnie dzięki bardziej 
szczegółowemu zapisowi posz 
czególnych norm, pozwala pra 
w id łow o zrozumieć n iektóre nie 
jasne miejsca P raw dy Ruskiej 
Za przyk ład tego może posłu 
żyć dziedziczenie po km ieciu 
k tó ry  zm arł nie pozostawiwszy 
synów. Sytuacja na Rusi i w 
Polsce jest taka sama, ale Pol 
ska Prawda jaśn ie j m ów i, że w 
tak im  wypadku dziedziczy pan 
km iecia, tzn. feudał.

Z naszych P raw d można by

przytoczyć w ięcej podobnych 
przykładów , m ówiących o cha­
rakterze rozw oju społeczeństwa 
rosyjskiego i  polskiego, o b li­
skości k u ltu r  tych dwóch na­
rodów.

Cóż zatem stąd w y p ły w a ł
1. Z punktu widzenia w iedzy 

o źródłach jest Jasne, że badacz 
Praw dy R uskie j ma wszelkie 
podstawy do lepszego zrozumie­
nia P raw dy Ruskiej w oparciu 
o Polska Prawdę.

Dla badaczy prawa polskiego, 
dla zrozumienia genezy norm  
prawa polskiego jest rzeczą zu­
pełnie m ożliwa wykorzystanie 
Ruskiej P raw dy jako  wcze­
śniejszego źródła, k tóre poma­
ga przeniknąć do wcześniejsze­
go okresu, pozwala w idzieć w  
Ruskiej Prawdzie poprzednicz­
kę Polskie j P rawdy.

Zakres źródeł staie się zatem 
dla obu stron szerszy.

2. M am y prawo wysnuć ł  
drugi wniosek, inne j już  na tu­
ry. Porównanie dwóch P raw dy 
(Polskiej i Ruskiej) świadczy 
wym ow nie o dużej bliskości k u l­
tu r  naszych narodów, o d ługo­
trw a łe j przyjaźn i, zwłaszcza w 
tym  okresie, k iedy nie było 
klas. które we w łasnym  in te re ­
sie często w aśn iły  nasze narody. 
P rzyjaźń ta nie była zrywana 1 
we wczesnym okresie społeczeń­
stwa klasowego, k iedy książęta 
polscy i ruscy bardzo często na­
w iązyw a li ponrzez małżeństwa 
więzy pokrew ieństw a: wszak 
małżeństwa książąt są po lityką.

M im o w o li nasuwa się po­
równanie tych okresów z na 
szą współczesnością, gdy po 
d ługo trw a łym  panowaniu klas 
posiadających (feudałów i bur 
żuazji) narody nasze same» uję 
ły  władzę w swe ręce i tym  
samym usunęły wszelką m oż li* 
wość wrogości lu b  nieufności 
w  stosunkach wzajemnych.

Nasze przyjazne stosunki ma 
ja głębokie korzenie w  zamierz­
ch łe j przeszłości i um ocnio­
ne sa nouwm i, współczesnymi 
więzami braterstwa. Jest to rę ­
ko jm ia  powodzenia naszej 
wspólnej w ie lk ie j sprawy.
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Czyte ln icy  i korespondenci piszą 
INiieporządiia robola

W  dn iu  7 grudnia ub. r. Za­
k ła dy  W ytwórcze T rans fo rm a­
to rów  i Urządzeń Term otech- 
nicznych M-31 w Łodzi p rzy­
sła ły W arszawskim  Zakładom  
W vtw órczym  M ateria łów  E lek­
trotechnicznych w Ożarowie do 
oddziału O dlewni 1 271 kg od­
padków miedzi w celu przeto­
pienia. Odpady te nie zostały 
posortowane Oprócz miedzi 
zna jdu ją  sie tu nawierzchnie 
izo lacy jne miedź cynowa, mo­
siądz. gwoździe, na k rę tk i że­
lazne. w ió ry  miedziane z to ka r­
k i itp.

Odpady d ru tów  m iedzianych 
pow inny  być ładowane do 
skrzyn i. W ióry miedziane z to ­
k a rn i należy strzec przed wszel­
k im i zanieczyszczeniami od ob­
cych m etali i w inny  być trans­
portowane w  skrzyniach zam k-

| niętych A  tymczasem tego 
| wszystkiego nie zrobiono.

Czas. przeznaczony na p ro - j 
| dukcie, musim y trac ić  na sor- { 
i towanie i opalanie odpadów j 
| (aby usunąć izolacje), ponieważ j 
i miedź w połączeniu z innym i | 
i m etalam i trac i swoje własności !
| i nie może być stosowana w i 
| przemyśle e lektro technicznym  j 

Zm niejszy sie przez to o oko- | 
i ło 50 procent waga przyjętego 1 
i przez nas tow aru oraz strac i- j 
i my w iele roboczogodzin na sor- j 
I towanie odpadów, 
i Zaoszczędziłoby sie w iele 
| zbytecznej roboty i  co za tym  j 
idzie podniosło wydajność pra- |

| cy. gdyby Zakłady M-31 zbie- j 
| ra ły  odpady od razu wg ga- 
! tunków.

G USTAW  SZPICER 
» Ożarów

Przistanek -  fikcja
Zarząd K o le jk i W ąskotorowej 

w  W arszawie w prow adził z 
dniem 17 listopada 51 r. dodat­
kow y przystanek w Golędzino- 
w ie  przy B iurze K o n s tru k c y j­
nym  Przemysłu M otoryzacy jne­
go. Pracownicy BK P M ot. po w i­
ta li, to zarządzenie z w ie lką  ra ­
dością, ponieważ w ie lu  z nich 
jeździ ko le jką  do pracy.

Niestety radość trw a ła  k ró t­
ko, bo personel K o le jk i Wąsko­
to row ej, ku rsu jące j na l in i i  
Most Ś ląsko-D ąbrow ski — Ja­
błonna nie przestrzega przepi­
sów i przeważnie nie za trzy­
m u je  pociągów na przystanku 
w  Golędzinowie. Pracownicy 
B KPM ot. s tw ie rdz ili, że główną 
przyczyną tego jest wydanie 
przez naczelnika stacji Most 
Ś ląsko-D ąbrow ski nieścisłych 
in s tru k c ji w spraw ie now ouru- 
chomionego przystanku.

W ypadki n iezatrzym yw ania 
pociągów przy ul. S ta ling radz-

j k ie j, powodują każdorazowo j 
| spóźnienie się do pracy około j 
■ 80 osób. Toteż dyrekc ja  B iura 
i Konstrukcyjnego Przemysłu M o- j 
| toryzacyjnego zwróciła s ię ,  do 
’ Zarządu K o le jk i W ąskoto row e j] 
j z prośbą o uregulow anie te.j j 
| sprawy. Pisma na ten tem at j 

wysłane zostały w dn iu 30.X I  | 
oraz 6. 11 i 13 X I I  1951 r. N ieste- j 
ty, żadne pismo dotychczas nie j 
odniosło rezultatu.

Zarząd K o le jk i W ąskotorowej 
m ilczy A obsługa k o le jk i w j 
dalszym ciągu zatrzym uje po- : 
ciągi (a raczej nie zatrzym uje) j 
na przystanku G olędzinów we- j 
dług własnego „w id z im is ię “  po­
w odując spóźnianie się do p ra ­
cy p racow ników  B iura Kon- ; 
s trukcyjnego Przem ysłu M oto- j 
ryzacyjnego

W. R A D ZISZEW SK I 
Biuro Konstr. Przem. Motor, i 

Warszawa

0 usprawnienie pracy aparału administracyjnego
. W ydzia ły Finansowe Rad N a­
rodow ych zobowiązane by ły  do 
sporządzania miesięcznych ra 
po rtów  o stanie prac, na spec­
ja lnych  form ularzach. R aporty 
te w przeważającej mierze do­
tyczy ły  spraw z zakresu agend 
podatków  m ie jsk ich według 
stare j s tru k tu ry  tych podatków 
n ie  obejm ow ały one natom iast 
podatków  terenow ych i w yka ­
zyw a ły  raczej dane ilościowe, 
obrazujące jedyn ie  w nieznacz­
nym  stopniu jakość spraw. Po­
nadto n iektóre dane obejmowa 
ne miesięcznym raportem  o sta 
n ie  prac, wykazywane są w in ­
nych obow iązujących sprawo­
zdaniach okresowych.

Pracownik w ydzia łu  finanso­
wego Prezydium* W ojewódzkie j 
Rady Narodowej w Olsztynie, 
tow  Józef N ow ick i złoży! p ro­
je k t zniesienia obow iązku spo­
rządzania w yże j wym ienionych 
rapo rtów  P ro jek t ten został 
wprowadzony w życie na mocy

rozporządzenia M in is te rs tw a Fi 
nansów.

Ponieważ w  w y n ik u  rea liza­
c ji p ro je k tu  odpadł obowiązek 
sporządzania przez każdy w y ­
dział finansowy 12 raportów  
rocznie (co stanow i 4788 ra p o r­
tów rocznie w skali ogólnokra­
jow e j) oszczędności w  pracy 
(w ype in ian ie  35 kolum n) i w zu-- 
życiu papieru są bardzo duże.

Na wniosek K o m is ji U sp raw ­
nienia A d m in is tra c ji Publicznej 
przy M in is te rs tw ie  Finansów, 
Centra lna K om isja  przyznała 
pro jektodaw cy nagrodę pienięż­
ną

Na pewno veie!e jest jeszcze 
czynności adm in is tracy jnych  nie 
ty lk .0  zbędnych, ale przynoszą­
cych s tra ty . Toteż za p rzyk ła ­
dem tow. Now ickiego w  uspraw ­
nian iu  metod pracy pow inni 
pójść in n i pracow nicy apa­
ratu adm in istracyjnego.

W. ZA K R ZE W S K I 
Warszawa

Ś t r t f l p r n  h s t ń i t  naszych  c z y t e l n i k ó w

Zawiniło Prezydium URM
13 listopada- ub r. opub liko ­

w aliśm y lis t tow  H enryka T ro ­
janowskiego z Boryszewa pt 
„Lekceważący stosunek do cu­
dzego czasu". A u to r pisał, że 
w  okresie Festiw a lu F ilm ów  
Radzieckich m ia ło  przyjeżdżać 
co tydzień do wsi Rogozino k i­
no w ie jsk ie  z Boryszewa, a 
tymczasem przyjechało ty lk o  
raz. Podobnie byto w innych 
gromadach.

W związku z tą no tatką o- 
trzym a liśm y lis t od pracow ni­

ków K ina W iejskiego n r 33 w 
Boryszewie Nowym , k tó rzy  w y ­
jaśnia ją , że n ieregularne obsłu­
g iw an ie przez nich n iektórych 
gromad nastąpiło z w in y  Pre- 

! zydium  G m inne j Rady Narodo- 
| w ej w Rogozinie. Prezydium  
jG RN nie zapewniło środków 
i lokom ocji potrzebnych do prze- 
! w iezienia apara tu ry i obsługi 
| kina. Do gromad, w k tó rych  
| sołtysi s tara ją  sie o przyjazd 
| kina, zapewniając za każdym  
j razem środki transportu , k ino 
i przyjeżdża regularnie.

wolno m arnotraw ić olejów  
i smarów technicznych

W ie o tym  każdy robo tn ik : o, 
maszynę trzeba dbać. Trzeba ją j 
czyścić, smarować, każde n a j-1; 
drobniejsze uszkodzenie na­
tychm iast usuwać. Od tego za­
leży je j sprawność. Od tej,; 
sprawności zaś — ilość i jakość, 
w ykonanej pracy.

Dbałość o maszynę w ym aga 
jednak grun tow ne j znajomości; 
przepisów technicznych. Każdy 
robotn ik  musi dokładnie w ie­
dzieć, jak iego rodzaju o le jów  i. 
smarów ma do konserw acji 
swojej maszyny używać, musi. 
w iedzieć w  jak ich  ilościach ich 
używać i w  ja k ich  odstępach, 
czasu poszczególne części sma­
rować. Od tego zależy i rac jo ­
nalne zużycie sm arów i w łaśc i­
wa konserwacja obsługiw anej 
maszyny.

Zużycie większe 
od określonego normą

W w ie lu  jednak fabrykach 
sprawa na leżyte j gospodarki! 
sm arowniczej, a co za tym, 
idzie — konserw acji parku m a-: 
szynowego, nie została dotąd 
w łaściw ie rozwiązana.

W Państwowych Zakładach 
Przemysłu Ln ia rsk iego „U n ia “ ’ 
w B ie lsku np. zużycie o le jów  ii 
smarów na każdy tysiąc k ilo -  
watogodzin zużycia energ ii e- 
iek tryczne j wynosi 10 k ilo g ra ­
mów, podczas gdy w skaźnik 
no rm atyw ny przew idu je  zuży­
cie 7—8 kilogram ów .

Dlaczego?
W ko tło w n i — napęd rusztu 

ko tła  parowego ma od s trony  
s iln ika  elektrycznego tak n ie­
szczelną przekładnię ślim akow ą, 
że praw ie cała ilość doprow a­
dzanego do nie j o le ju  znika

Warnia

Część tego ole ju , spływającą do 
specjalnej w an ienki, obstuga 
urządzeń ko tłow ych  wlewa bez 
filtro w a n ia  do przekładni z po­
wrotem , tw ierdząc, że żadnego 
m arnotraw stw a tu nie ma, po­
nieważ ole j jest ponownie zu­
żywany do tego samego celu. Te­
go. że jest to ty lk o  część ole­
ju , a ponadto że zanieczy­
szczający go żużel i pyi węglo­
w y osiadają na pow ierzchniach 
trących, zwiększając ta rc ie  i 
niszcząc te powierzchnie, n ik t 
załodze ko tłow n i nie w y tłu m a ­
czył,

W tk a ln i setki łożysk nie m a­
ją żadnego dopływ u ole ju  m ię­
dzy panewką i wal, a m im o to 
w lew a się o le j w nadziei, że 
„jakoś się tam przedostanie“ . 
Sm arow nicy nie wiedzą, dlacze­
go sm arują. Sm aru ją , bo „tak  
im  kazano“ . Z d ru g ie j s trony— 
około 200 kó ł zębatych główne­
go napędu pracuje „nS sucho“ , 
co pociąga za sobą większe zu­
życie energ ii, potrzebnej do 
przezwyciężenia suchego tarcia , 
oraz konieczność w ym iany  kół. 
z uw agi aa szybsze niszczenie 
sie zębów.

W przędzaln i — k ilkase t ło ­
żysk maszyn przędzalniczych, z 
powodu niew łaściwego sm aro­
wania, pochłania znaczne ilości 
energii, a ponadto niszczy się 
tak szybko, że stała ich w ym ia ­
na powoduje liczne przestoje 
maszyn. Koszty sm arowania są 
niedopuszczalnie wysokie.

We W rocławskich Zakładach 
Remontowo - M ontażowych, 
wskutek nieszczelności w  'syste­
m ie hyd rau licznym  struga rk i.

Turner

zużyto na tzw. „d o le w k i"  w  je d ­
nym ty lk o  miesiącu dodatkowo 
praw ie 79 k ilog ram ów  oleju ma­
szynowego. Na budowie n r 5 
Zespołu B udow lano-M ontażo­
wego Zjednoczenia Robót In ż y ­
nierskich w Bydgoszczy, w sku­
tek m. in. stosowania n iew ła ­
ściwych rodzajów  o le jów  do s il­
n ika „D ies la“  — zużywano w  
stosunku do pa liw a zamiast 8 
procent o le jów  — 10 procent. 
W. Sosnowieckich Zakładach 
Budowy K o tłó w  ole j, z powodu 
nieszczelnej obudowy przekład­
ni zam kniętych oraz bezmyśl­
nego sm arowania przez obsłu­
gę obrab iarek, spływa na po- [ 
dłogę i niszczeje.

.

Marnotrawstwo produktów 
smarowych szkodzi 

także maszynom
W w ie lu  przedsiębiorstwach j 

p rodukty  smarowe używane są | 
n iew łaściw ie : sm ary do łożysk j 
tocznych np. stosowane są do 
o tw artych  kó ł zębatych i do ło­
żysk ślizgowych. Łożyska tocz­
ne w szczelnej obudowie są w 
w ieiu wypadkach napełniane 
smarem w tak nadm iernych 
ilościach, że smar w  przepeł­
n ionym  łożysku w a łku je  się, 
powodując rozgrzanie, a nawet 
w ytap ian ie  się tego łożyska.

W budow nic tw ie  — wysoko- 
wartościowe oleje s iln ikow e u- 
żywane są często do sm arowa­
nia zewnętrznych części m a­
szyn budow lanych, co poza m ar­
notrawstwem  tych olejów , p ro­
wadzi przy np. sm arowaniu n i-

Za kulisami ONZ
U S A  w y w ie ra ją  n ie b y w a ły  nacisk na sw ych  p o m n ie js z y c h  sa­
te l itó w , że by  ic h  zm u s ić  do g ło sow an ia  za s w y m i re z o lu c ja m i

— Znowu jeden, k tó ry  nie chce wierzyć, te Grecja jest kra jem słowiańskim!...
Rys. C h a r lie

m i o tw a rtych  k ó ł zębatych — 
do szybkiego zużywania się 
tych kót.

Na statkach żeglugi śródlądo­
wej, o lej, k tó rym  sm aru je się 
zewnętrzne części maszyn pa­
rowych, spływa do wody ba la­
stowej na dnie statku, skąd ra ­
zem z wodą w ypom powyw any 
jest na zewnątrz. W ten sposób 
cenny jeszcze p roduk t stracony 
jest bezpowrotnie, gdy tym cza­
sem zbieranie go do specja l­
nych ryn ienek i — po oczy­
szczeniu — ponowne zużycie, 
ła tw o zapobiec by mogło m ar­
notrawstwu,

*
N ieum iejętna gospodarka sma­

rownicza spowodowana jest w 
większości wypadków  brakiem  
dostatecznych wiadomości fa ­
chowych obsługi, oraz niedo­
stateczną kon tro lą  ze stront' 
personelu inżyn ie ry jnego i tech­
nicznego Koszt zużywanych 
p ro d u k tó w , sm arowych stanowi 
zazwyczaj n iew ie lk i procent ko­
sztów własnych p rodukc ji, dy ­
rekcje przedsiębiorstw  nie zw ra­
cają więc na to zagadnienie na­
leżyte j uwagi.

A  sprawa jest ważna. Smąrv 
i oleje, to przeważnie p rodukty  
deficytowe, często importowane, 
pochłaniające w iele cennych 
dewiz, niew łaściwe więc, roz­
rzutne ich stosowanie zmusza 
państwo do niepotrzebnego, w y ­
datkowania poważnych sum 
Ponadto, skracając okres eks­
p loatacji maszyn i czyniąc ko­
niecznym i częstsze od p lanowa­
nych rem onty — przynosi s tra ­
ty  p rodukc ji, podnosząc je j ko ­
szty własne.

O tym , ja k  znaczne w y n ik i 
dać może otoczenie gospodarki 
sm arowniczej należytą troską, 
świadczy choćby tych k ilka  
liczb: przy rac jonalne j, na tech­
nicznych normach zużycia opar­
tej gospodarce sm arowniczej. 
Poznańskie Zakłady Przemysłu 
Gumowego — zakład n r 2. 
m ogłyby zm niejszyć zużycie 
smarów i o le jów  na jednostkę 
p ro du kc ji z 4.5 grama na 1,86 
grama. K raśn icka Fabryka W y­
robów M eta low ych — z ok. 80 
gram ów na maszynogodzinę — 
na 35 gram ów, Cementownia 
„G roszow ice“  ko ło  Opola mo­
głaby, w prowadzając rac jon a l­
ną gospodarkę smarowniczą, za­
oszczędzić w  ciągu roku ponad 
33 tysiące zło tych itd.

B ić się jest w ięc o co. I bić 
się trzeba.

K r o p k i  nad  ., i ”
DROGA

Deputowany do Zgromadze­
nia Narodowego Mezuez za­
żądał ostatnio ponownego o- 
twarc ia  domów publicznych, za­
kazanych we F ranc j i  ustawą z 
1946 r.

Inne j drogi ocalenia Francj i 
pan Mezuez nie widzi. Dodaj­
m y m ały szczegół: p Mezuez 
jest p raw icowym  socjalistą, (k)

ROLA PRZESTĘPCY
Wyjeżdżając do Paryża Ade- 

nauer zabrał ze sobą aż pięć 
powieści k rym ina lnych  — jest 
to jego ulubiona lektura. „G d y ­
bym nie był kanclerzem, chciał­
bym być detektywem “ —oświad­
czył.

Na razie jednak rola kancle- 
rza-przestępcy bardziej mu od­
powiada. (k.)

O  WSPÓŁPRACE FILMUw

Z LITERATURĄ I TEATREM
W łaściw ie ty tu ł a rty k u łu  po­

w in ien  brzm ieć inaczej: o b ra ­
ku  współpracy f ilm u  z l ite ra ­
tu rą  i teatrem

Powstała u nas paradoksalna 
sytuacja. W iadomo, że podsta­
wą działalności twórczej f ilm u  
jest scenariusz. Bez scenariu­
sza nie można tw orzyć no­
wych, pe łnowartościowych f i l ­
m ów Skądinąd wiadomo, że 
f ilm  polski, k tó ry  dysponuje 
poważną kadrą uta lentowanych 
reżyserów, operatorów  i ak to­
rów , oraz poważnym i ju ż  m o­
żliwościam i p rodukcy jnym i, na­
tra fia  stale na trudności zw ią ­
zane z brakiem  odpowiednich 
scenariuszy. W ydaw ałoby się, 
że rozw iązanie jest dość proste 
i  jasne: nawiązać ścisły kon takt 
z pisarzami, zamawiać u nich 
scenariusze, korzystać z u tw o ­
rów  powieściowych i opow ia­
dań, jak rów nież sztuk te a tra l­
nych. k tóre nadają się do s f i l­
m owania Tymczasem wśród 
film ow ców , is tn ie je  iakaś dz iw ­
na i niezrozum iała tendencja 
do odgradzania sie od lite ra tu ­
ry  i teatru.

M ów i się. że produkcja  f i l ­
mowa ma swoje specyficzne 
prawa, których nie rozum ieją 
pisarze, że nie można przenosić 
na ekran ani powieści, ani sztuk 
tea tra lnych. bo to byłoby 
sprzeczne z ja k im iś  specyficz­
nym i film o w ym i praw am i a r ty ­
stycznym i. Powstaje dz iw ny fe- 
tysżyzm film o w y , uw ie lb ien ie  
d la  film ow e j pseudofachowości

Zacznijm y od sprawy na po­
zór technicznej, n iem nie j is to t­
ne j: sposobu zamawiania, sce­
nariuszy u pisarzy i przyciąga­
nia ich do współpracy z f i l ­
mem System honorariów  za no­
wele film ow e skonstruowany 
jest w  ten sposób, że autor 
o trzym u je  znaczna część hono­
ra rium . niezależnie od oceny 
wartości u tw o ru  Sprzyja to 
częstokroć niestarannem u opra­
cowaniu dzieła. W ydaje się. że 
słusznie j bvłoby płacić za sce­
nariusze nie za sam fa k t odda-

! Roman Sn (Iławski 
r

% ^
nia now eli, lecz według je j w a r- 

i tości.
W następnym etapie f ilm  

często nie zwraca dostatecznej 
uwagi na zdopingowanie autora 
do pogłębienia w ys iłku  tw ó r­
czego. W ydaje się, że autor 
pow in ien doprowadzić swe 
dzieło do stanu, w  k tó rym  
nadawałoby się ono ju ż  do 
rea lizacji. O trzym am y w tedy 
znacznie większą gw arancję 
wartości, jego lite rack iego opra­
cowania, ja k  i ideowej kon tro li 
tw órcy System honorariów  po­
w in ien uwzględniać te potrzebę 
i zachęcać autora do samodziel­
nej pracy nad nowelą film ową. 
W rezultacie może w y tw o rzyć  
się w  Polsce grupa pisarzy- 
scenarzystów film ow ych , skoro 
przecież scenariusz jest i pow i­
nien być pełnoprawnymi gatun­
k iem  lite rack im , którego waga 
jest i będzie z biegiem czasu 
nie mniejsza od powieści, d ra ­
m atu czy wiersza.

P ub likow an ie  scenariuszy f i l ­
m owych pow inno mieć poważ­
ny w p ływ  na staranność form y 
artystyczne j i dbałość o lite ra ­
ckie opracowanie tego gatunku 
twórczości. I to wydawać je na­
leży nie po zrea lizowaniu sce­
nariusza, czy w  trakc ie  jego re­
a lizac ji, lecz w m iarę możności 
przed przystąpieniem  do re a li­
zacji. W ten sposób k ry tyka  
otrzym a m ateria ł dla przepro­
wadzenia ideowej i a rtystycz­
nej analizy dzieła, k tóra doko­
nana publicznie i w n ik liw ie  po­
zw o li un iknąć niejednego błędu.

W arto przy te j okazji nad­
m ienić, że Zw iązek L ite ra tów  
Polskich ma w tej dziedzinie 
w ie le do zrobienia. Wśród licz ­
nych sekcji twórczych Zw iązku, 
które dysku tu ją  prace pisarzy z 
różnych dziedzin lite ra tu ry , po­
magając im  poznawać i prze­
zwyciężać swoje błędy, nie 
znajdujem y sekcji d ra m a tu rg ii

film o w e j, k tó ra  m ogiaby ode­
grać w spraw ie doskonalenia 
tej dziedziny twórczości poważ­
ną rolę. W ydaje się, że założenie 
tak ie j sekcji jest jednym  z pa­
lących zadań organizacyjnych 
Zw iązku L ite ra tó w  Polskich, a 
je j brak świadczy o niedocenia­
niu tej na jbardz ie j masowej 
dziedziny sztuk i przez, jego k ie ­
row nictw o.

Na spraw ie współpracy film u  
z pisarzam i nie kończy się je d ­
nak i nie w yczerpu je nasze za­
gadnienie. Może się bowiem  
okazać, że nawet przy n a jb a r­
dziej in tensyw nej współpracy 
film u  z pisarzam i, nie po tra fią  
oni dostarczyć potrzebnej ilości 
o ryg ina lnych scenariuszy. Jest 
to dla nich bądź ćo bądź zupeł­
nie nowa dziedzina twórczości 
i brak doświadczenia może tu 
spowodować niejedną trudność, 
szczególnie w początkowym 
okresie. Niebezpieczeństwo jest 
tym  poważniejsze, że m ożliw o­
ści produkcyjne naszej w y tw ó r­
ni film o w e j rosną coraz ba r­
dziej w  m iarę rea lizac ji planu 
sześcioletniego w dziedzinie f i l ­
mu i, że n iezbyt da leki jest mo­
ment, w k tó rym  techniczne 
m ożliwości pozwolą nam na 
produkowanie w iększej ilości 
f ilm ó w  rocznie. Skąd brać dla 
nich scenariusze?

Tak, ja k  w  dziedzinie w spół­
pracy f ilm u  z pisarzami, drogo­
wskazem jest tu ta j doświadcze­
nie radzieckie. K orzysta ją  ju ż  z 
niego inne k ra je  dem okrac ji lu ­
dowej. O cóż chodzi? Chodzi o 
w ykorzystan ie  n a jw y b itn ie j­
szych dzieł be le trystycznych i 
d ram aturg icznych dla film u . 
W ystarczy powołać się na ta ­
k ie  przyk łady, ja k  sfilm ow an ie  
powieści Babajewskiego p.t. 
„K a w a le r Z ło te j G w iazdy“ , Aża- 
jewa „D a leko od M oskw y“ , 
sztuk: S imonowa „Zagadnienie 
rosy jsk ie“ . Romaszowa „W ielKa 
siła“  czy zna jdującej się w  te j 
c h w ili w stadium  rea lizac ji f i l ­
m owej sztuki W iszniewskiego 
„N iezapom niany rok 1919“  w  
Zw iązku Radzieckim , na s film o­

wanie sztuki W asiljewa pt. 
„A la rm “  w B u łg a rii i liczne te­
go rodzaju przyk łady  w Cze­
chosłowacji czy na Węgrzech, 
aby znaleźć w łaściw ą drogę 
także i dla f ilm u  polskiego.

Czy posiadamy w Polsce po­
wieści i sztuk i współczesne, k tó ­
re w a rto  film ować? Na pewno 
tak. W ystarczy ty lk o  w ym ienić 
spośród nagrodzonych w roku 
ub ieg łym  powieść A leksandra 
S cibor-R ylsk iego p.t. „W ęgie l“ , 
czy też powieść Lesława B a r­
telskiego „Lu dz ie  zza rzek i“ , 
M orc inka  „P ok ład  Joanny“ , czy 
B ron iew sk ie j „O gn iw o “ , aby zo­
rientow ać się, że powieści, na­
dających się do s film ow an ia  jest 
u nas pod dostatkiem . Do tego 
dodać należy książki, k tó ­
re ukazały się ju ż  po przyzna­
n iu  nagród państwowych za rok 
1951. Czyż nie nadaje się do s f i l­
m owania „C z łow iek nie um ie­
ra “  Kazim ierza Brandysa, „W rze 
sień“  Jerzego P utram enta, „P o ­
ko len ie“  Czeszki, „Początek opo­
w ieści“  M ariana Brandysa, czy 
któreś z opowiadań Kuśm ierka? 
A W ygodzkiego „Je lonek i syn“ ? 
A  „O sta tn ie  ognie“  Z ielińskiego? 
A  „S łońce wschodzi" Marca? A 
„N ow y m u r“  Hussarskiego? A 
„Z iem ia  w yzw olona“  R ym kie ­
wicza? N ie znaczy to oczywiście 
ażeby każda z tych powieś,ci 
m ia ła  być sfilm owana. W ym ie­
n iliśm y  je  w  ta k ie j ilości, aby 
pokazać, że jest w  czym w yb ie ­
rać.

W śród sztuk, k tó re  przyn iósł 
Festiwal Polskich Sztuk W spół­
czesnych można również znaleźć 
niejedną, k tó ra  nadaje się do 
sfilm owania . Czyż „Zw .ykia  spra­
w a“  Adama Tarna nie  jest m a­
teria łem  na film ?  A ibo  „Z w y ­
cięstwo" W arm ińskiego? „P ró ­
ba s ił“ , względnie „W zgórze 35“ 
Lutowskiego? Wreszcie „Tysiąc 
walecznych“ Rojewskiego, ma­
te r ia ł dużo wdzięczniejszy dla 
f ilm u  niż dla teatru .

W śród licznych zalet f ilm o ­
wania powieści i sztuk w ym ie­
n ić jeszcze należy fak t, że prze­
szły one przez ogniową próbę 
publiczne j k ry ty k i ich wad, u - 
w ypuk len ia  ich zalet. Realizator 
f ilm o w y  dysponuje tu bogatym 
m ateria łem  n ie jednej dyskusji 
na tem at danej powieści czy 
sztuki i może dzięki temu znacz­
nie ła tw ie j un iknąć błędów ide­

ologicznych czy artystycznych, 
niż rea lizu jąc dzieło nieznane 
szerszemu ogółowi.

Problem rea lizac ji f ilm o w e j 
powieści, dram atów  i kom edii 
dotyczy nie ty lk o  sztuk współ­
czesnych, czy też sztuk o współ­
czesnej tematyce. Radzieckie 
f ilm y  oparte na klasycznych u- 
tw órach lite ra tu ry  powieściowej 
lub  dram aturg iczne j (na p rzy­
k ład  film  pt. „G rzesznicy bez 
w in y “  oparty na dramacie 
Ostrowskiego, czy też f ilm  pt. 
„N iedźw iedź“  oparty  na sztuce 
Czechowa i w iele innych) mó­
w ią  nam o celowości prac zmie­
rzających w  tym  k ie runku . Ileż 
znakom itych dzieł polskie j k la ­
syk i można by udostępnić w 
ten sposób najszerszym masom 
naszego społeczeństwa w w yko ­
naniu na jśw ietn ie jszych ak to ­
rów  polskich. Czyż „M ora lność 
pani D u lsk ie j" Zapo lskie j i  inne 
arcydzie ła k lasyk i po lsk ie j nie 
pow inny dotrzeć w tw órcze j re­
a lizac ji f ilm o w e j do szerokich 
mas odbiorców? Czyż „L a ik a " 
Prusa nie jest bogatym  m ate­
ria łem  na w ie lk i film ?  Czyż 
praca nad tego rodzaju dziełami 
nie daje jednocześnie znakom i­
te j m ożliwości u trw a len ia  w ie l­
k ich  k reac ji na jw yb itn ie jszych  
akto rów  poiskich i to nie w  
fo rm ie  a rch iw a lno-dokum entar- 
nej, lecz żywej i na jbardzie j 
in teresu jące j w idzów  f ilm o ­
wych?

W  końcu nie trzeba też zapo­
m inać o t.ym, ja k  w ie lk im  re­
zerwuarem  są dla f ilm u  kad ry  
reżyserów teatra lnych. Doświad 
czenia k inem a togra fii radziec­
k ie j, czechosłowackiej i w ęgier­
sk ie j m ów ią nam, że można 
osiągnąć bardzo cenne rezu lta ty  
w yko rzystu jąc doświadczenie i 
ta len t reżyserów tea tra lnych w  
pracy film ow e j. I na odw ró t: 
kon tak t reżyserów film ow ych  z 
teatrem , ich praca nad rea liza­
cją przedstaw ień tea tra lnych 
wzbogaca ich i  pozwala im  le­
piej pracować później w  dzie­
dzin ie film u .

F ilm  polski z rob ił w  tym  k ie ­
runku  pierwsze nieśm iaie k ro k i 
I można powiedzieć, że te w y ­
ją tk i po tw ie rdzają regułę. N ie­
bawem ukaże się na polskich 
ekranach f ilm  zrealizowany na 
podstaw ie powieści Bogdana

i Ham ery pt. „Na p rzyk ład  P le­
w a“  Nie można jeszcze ocenić 

I tego film u . Jedno jest pewne: 
j wartościowa treść ideologiczna 
powieści u ła tw iła  film ow com  
prace nad jego realizacją, a je j 
usterki, czy błędy w y tkn ię te  
przez k ry ty k ę  m ogły być w sce­
nariuszu film o w ym  poprawione. 
Inn y  eksperym ent f ilm u  po l­
skiego w  te j dziedzinie polega! 
na s film ow an iu  fragm entu sztu­
k i Żeromskiego pt. „G rzech“  w 
opracowaniu Leona K ruczko w ­
skiego, w  reżyserii Bohdana 
Korzeniewskiego. T ym  razem 
lęk przed teatrem  sfilm ow anym  
kazał film ow com  zastosować 
metodę arch iw a lno-dokum en- 
ta rną i sfotografować jeden akt 
przedstaw ienia teatralnego. Ta 
metoda nie mogła dać oczyw i­
ście dobrych rezu lta tów  i  d la ­
tego f ilm  spotka! się ze słuszną 
k ry tyką . Gdyby jednak śmiało 
i twórczo zrealizowano pełno­
m etrażowy f iim  fabu la rny  na 
podstaw ie sztuki Żeromskiego, 
rezu lta t by iby  na pewno lepszy.

Narada w  spraw ie twórczości 
artystyczne j, k tó ra  odbyła się w  
końcu października w  Warsza­
wie, słusznie wskazała na k o ­
nieczność zacieśnienia więzów 
m iędzy różnym i dziedzinam i k u l­
tu ry  i sztuki. O bow iązuje to 
również f ilm  polski. W Zw iąz­
ku Radzieckim  i w bra tn ich 
k ra jach  dem okracji ludow ej ta ­
ka współpraca is tn ie je  i daje 
bardzo dobre rezu ltaty. Pracują 
tam (w  ZSRR i w Czechosło­
w ac ji) specjalne tea try  aktora 
film owego, k tó re  są swojego 
rodzaju warsztatem  doświad­
czalnym dla rea liza torów  f ilm o ­
wych i dla aktorów , stanowią 
dobrą płaszczyznę, na k tó re j 
rozw ija  się współpraca pisarzy, 
reżyserów, akto rów  teatra lnych 
i film ow ych. Czas najwyższy 
pomyśleć o założeniu takiego 
tea tru  w Polsce.

Czas na jwyższy pomyśleć o 
przełam aniu sztucznych prze­
gród m iędzy film em , lite ra tu ra  
i teatrem  Przyniesie to n iew at- 
o liw ie  wiele cennych doświad­
czeń przedstaw icie lom  wszyst­
kich tych trzech tak b lisk ich  so­
bie i pokrewnych dziedzin sztu­
ki, zwiększenie ilości i podwyż­
szenie jakości p rodukc ji f ilm o ­
wej Polski Ludowej. I

W  S T O L I C Y
Kierowcy Zjednoczenia BW-8 

przedłużają bezremontowe przebiegi wozów
K ie row cy samochodowi Z jed ­

noczenia B udow nictw a M ie j­
skiego BW -8 przed k iik u  m ie­
siącami podję li szereg d ługofa­
lowych zobowiązań przedłuże­
nia okresu jazdy na samocho­
dach bez kapita lnego rem ontu 
K ilk u  z nich zobowiązania swe 
w ykonało, a nawet przekroczy­
ło.

K ierow ca Jerzy W iśniewski 
przejechał na samochodzie m ar­
k i „F iat-1100“ 93 tysiące km

i bez kapita lnego remontu. Hen- 
j ryk  F ilipek  na samochodzie 
! „C itro en " 86 tysięcy km.
] K ie row cy K. M atusiak i W. 
\ Bzd.yra prze jechali na samocho- 
! dach „Skoda“ po 75 tysięcy km . 
] bez napraw y kap ita lne j, 
j W arto przy tym  zaznaczyć, ża 
! prowadzone przez tych k ie ro w - 
! ców samochody są w stanie do- 
! b rvm  i nadają się do dalszej 
j eksploatacji. (i)

Doświadczenia MPRD z nowymi nawierzchniami 
bitumicznymi

W asfa ltow n i M iejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Drogo­
wych prowadzone są in tensyw ­
ne próby nad p re fabryka tam i 
gotowych płytek asfa ltowych 
Doświadczenia w tym  k ie runku 
prowadzone są pod nadzorem 
tow  A leksandra Sikorzaka 
k ie row n ika  asfa ltowni. Tow 
S ikorzak w swej pracy ko rzy­
sta z doświadczeń radzieckich z 
tej dziedziny.

Obecnie w yprodukow ane zo­
stały już pierwsze p ły tk i asfa l­
towe na szkielecie kam iennym  
P ły tk i te zostały ułożone na 
próbę przy przystanku autobu­
sowym na ul. N ow otk i, róg 
K ró lew sk ie j Uiożenie p ły tek w 
tym  miejscu ma zadanie w y ­
próbowanie ich w  te j części u l i ­
cy, gdzie odbywa się s ilne ha­
m owanie samochodów oraz po­
stoje, k tóre bardzo szybko fa ł­
du ją asfa lt no rm alny i niszczą 
go. Pow ierzchnia pre fabrykow a­
nych p ły tek jest porowata i za­
pobiega ślizganiu się kó ł po na ­
w ierzchni.

M PRD zamierza po uzyskaniu

i pomyślnych w yn ików  zastoso- 
; wać nowe pre fab ryka ty  na sze- 
j roką skale nie ty lk o  przy przy« 
! siankach ale również przy u -  
! k ładaniu całych naw ierzchni u -  

lieznych.
W nowopro jektow anej as fa l- 

| townf, k tó re j budowę rozpocz- 
] nie sie jeszcze w roku bieżą- 
I cym przew idziany iest specja ł- 
j ny dzia ł p rodukc ji tych pre fa­
bryka tów

V/ najbliższych dniach M PRD 
! rozpocznie również układanie 
| na nawierzchniach asfa ltowych 
; pasów znaczących przejścia dla 
i pieszych
: Dotychczas bowiem stosowa- 
j ny dla oznaczenia tych pasów 
! k lin k ie r  jest mało w idoczny, 
j Nowe pasy układane będą z ko - 
l lo rowych. jasnych mas opraco- 
| wanych przez In s ty tu t Techno- 
! log ii M ate ria łów  Drogowych 
I przy Politechnice W arszaw- 
j skiej pod k ie runk iem  prof. 
Skalmowskiego.

Pierwsze zastosowanie pasów 
z nowej masy zobaczymy na 
nowym  placu M DM . (i)

Nowy system szkolenia w budownictwie
W  roku bieżącym w p row a­

dzony zostaje w  budow nictw ie 
nowy system szkolenia zawo­
dowego oparty  wyłącznie na 
tzw. szkoleniu w ew nątrzzakła­
dowym. Nowy system szkolenia 
dzie li się na trzy  grupy: szko­
len ie  stachanowskie. p rzyw ar- 
sztatowe i stosowane do tych­
czas w  budow nic tw ie  tzw. szko­
lenie kursowe.

Szkolenie systemem stacha-

| now skim  i p rzyw arsztatow ym  
prowadzić będą przodujący ro ­
botnicy budownictw a. K ursanc i 

i przechodzić będą również szko- 
! lenie z przedm iotów ogólnych: 
] m atem atyk i, języka polskiego, 
zagadnień -społeczno .  po litycz­
nych itp . Nowy system szkoie- 

; nia w  przeciw ieństw ie do sto- 
; sowanego dotychczas obejm ie 
i wszystkie zawody w budow n ic- 
1 tw ie . (z)

0 wnioskach, które nabierają „urzędowej mocy“
Tow. Tabory, m ajste r ciesie l­

ski pracujący przy budowie o- 
siedla M uranów  jest jednym  z 
dych fachowców, k tó rzy  w k łada ­
ją  dużo w ys iłku , aby swa pracę 
ulepszyć i aby dawała ona bu ­
dowie ja k  najlepsze w y n ik i. To 

i też w  lu tym  ubiegłego roku 
zgłosił on w kom is ji uspraw ­
nień przy Zjednoczeniu BW -2 
k ilk a  wniosków rac jona liza to r­
skich. P ierwszy polegał na za­
stosowaniu przy pracach cie­
sielskich nowego usztywniacza 
b la tów  szalunkowych. D rug im  
w nioskiem  tow. Tahory jest 
wniosek o stosowaniu m ło tka 
ciesielskiego.

Racjonalizator złożył w  tym  
samym czasie i p ro jek ty  w p ro - | 
wadzenia do prac ciesielskich

I na budowie: p iły  tzw. ..kab łąko- 
[ w e j“ . iarzm owania ko lum n bez 
używ ania do tego celu specja l­
nych blatów , oraz p ro je k t na 
nowy sposób szalowania s tro ­
pów kantów kam i.

Od c h w ili zgłoszenia w n io - 
; sków do kom is ji uspraw nień u - 
; Płynie niedługo rok Za wszyst­
kie w n iosk i rac jona liza to r o - 

i trzym a ł' ju ż  premię, ale w n iosk i 
nie doczekały się jeszcze w p ro ­
wadzenia do pracy na budowie. 
Tow. Tahory jest bardzo zado­
wolony z otrzym anej prem ii, a 
będzie n iew ą tp liw ie  jeszcze 
bardzie j zadowolony, gdy ktoś 
z d y re k c ji zjednoczenia uspraw ­
ni pracę kom is ji „usp raw n ień“  
i przyspieszy wprowadzenia 
w n iosków  do p rodukc ji. (z)

Imprezy artystyczne
z okazji 7 rocznicy wyzwolenia Warszawy

W  z w ią z k u  z 7 roczn icą  w y z w o le ­
n ia  W arszaw y, Z a rz ą d y  S to łeczne  
T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R a - 
d z ie tk ie j  i  L ig i P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rz a  
o rg a n iz u ją  w  s to lic y  lic z n e  im p re z y  
a r ty s ty c z n e , w  w y k o n a n iu  a r ty s tó w  
scen w a rs z a w s k ic h  zespo łów  w o j­
s k o w y c h  i  z e s p o łó w -a m a to rs k ic h .

K o n c e r ty  te odbędą się d n ia  15 
b ieżącego m ies iąca  o g o d z in ie  .17 w  . 
sa li S to łe czn e j R ady N a ro d o w e j I

I p rz y  u l. R u tk o w s k ie g o  7, o raz w  
! d n iu  17 bm . o godz. 16.30 w  sa li 
j S z k o ły  G łó w n e j S łu ż b y  Z a g rań  i cz- 
! ne.i P rzy  u l. W a w e ls k ie j 56, w  s a li 
j W a rsza w sk ich  Z a k ła d ó w  P rz e m v s łu  
; O dzieżow ego n r  2 u l. T e re soo lska  
; 4 i o gę>dz. 18 w  k lu b ie  T P P R  Z o - 
j l ib o rz  p i. In w a lid ó w  ¡0, o raz w  sa­

li g im n a z ju m  im . W a ry ń s k ie g o  u l. 
O drow ąża  75.

W K L U B IE  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  P R A S Y  I K S IĄ Ż K I
K lu b  M ię d z y n a ro d o w e j P rasy  i 

K s ią ż k i u rządza  w  n a jb liż s z y c h  
d n ia ch  n a s tę p u ją ce  im p re z y  w 
s w y c h  o d d z ia ła ch :

17 bm . o godz. 18 p rz y  u l. B aga­
te la  1.4 odbędz ie  się w ie c z ó r a u to r­
s k i J. B rz e c h w y , A . G a llisa  i  A . 
R u d n ick ie g o .

17 bm . o godz. 19 w  o dd z ia le  p rz y

u l. J . D ą b ro w sk ie g o  71 odbędz ie  sJ.ą 
w ie c z ó r a u to rs k i G. M o rc in k a , J. 
M in k ie w ic z a  i T . K w ia tk o w s k ie g o .

18 bm . o godz. 19 w  o dd z ia le  Ż o li­
bo rz  p rz y  u l. M ic k ie w ic z a  27 odbę­
dzie  się w ieczór a u to rs k i B. Cze- 
szko. L . L e w in a  i W t. B o ru ń s k ie g o .

Na w s z y s tk ie  te im p re z y  w stęp  
w o ln y . ;

T ii \  r r v r \ n ł ii
P o ls k i — „ In t r y g a  i  m iłość** — 

g. 19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19.
N a ro d o w y  —* „O d e zw a  na m urze* 

g. 19.
N o w y  — „U czo n e  b ia ło g ło w y “  — 

g. 19.
P ow szechny — „P a n  G e ld h a b “  — 

g. 19.
W spó łczesny „P ro fe s ja  pan i

W a rre n “  — g. 19.
M u z y c z n y  — „S ze lm o s tw a  Skape- 

na “  — g. 19.
S yre na  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “

— g. 19.15.
N o w e j W a rsza w y  — „P o e m a t pe­

d a g o g iczn y “  — g- 19.
D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — „D w ie  

b liz n y “  i „M a rc o w y  k a w a le r “  — g 
19.

G u liw e r  — „ T r z y  pom a ra ń cze “  — 
g. 17.

K I M A
M oskw a  — „R adosne  s p o tk a n ie “  — 

d od a te k  „K ie ru n e k  N ow a H u ta “  — 
g. 14.30. 16.30, 18.30, 20.30.

P a lla d iu m  — „K w itn ą c ą  U k ra in a '*
— d o d a te k  „P ie ś ń  p ra c y “  — g. 15. 
17, 19, 21.

A t la n t ic  — ..Je d n o d n io w i m i l io ­
n e rz y “  — g. 15, 17, 19, 21.

P ra ha  — „J e d n o d n io w i m ilio n e ­
rz y “  — g. 15, 17. 19. 21.

P o lon ia  — „Z w y c ię z c a  p rze s tw o ­
rz y “  — d od a te k  „W  k ra ju  s o c ja liz ­
m u “  — g. 14, 16, 18. 20. i

S to lica  — „S k a n d a l w  Clo/che- 
m e r le “  — d od a te k  „C z y  w ie c ie , 
że ...“  g. 14, 16, 18, 20.

W —z  — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y n y '
— d od a te k  „S k rz y d la tą  m ło d z ie ż “  -  
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

1 M a j — „B u rm is t r z  A n n a "  — d o ­
d a te k  „P rz e g lą d  s p o r to w y “  — g 
14. 16, 18, 20.

O chota  — „W  d n i p o k o ju “  — d o ­
d a te k  „W  k r a ju  s o c ja liz m u “  — g 
14. 16. 18, 20.

S yre na  — „ T rz y  s p o tk a n ia “  — d o ­
d a te k  „N a u k a  i te c h n ik a “  — g. 15. 
17, 19, 21.

Tęcza — „D a le k o  od M o s k w y “  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

L o tn ik  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y “  — 
g. 15.45, 18, 20.15

❖
M uzeum  N aro d o w e . — W ystaw a  

„W ie k  O św iecen ia  w P olsce“  — 
czynna  w  d n i pow szedn ie  w  godz 
10—15, w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i ś w ię ­
ta od godz 10— 19. W p o n ie d z ia łk i 
i d n i pośw ią teczne  M u zeu m  n ie ­
czynne .

C Z W A R T E K  17 S T Y C Z N IA  

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 ra.
P ro g ra m  d n ia  5.05, 15.25. W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55. 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 M u z y k a  po lska , 6.05 W szech­
n ica  R ad iow a. 6.25 A ud . d ia  w s i, 
6; 35 P ieśn i o p ra c y  i p o k o ju , 7.20 
K o n c e rt R e p re z e n ta c y jn e j O rk . W .P.
7.45 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 8.00 P o l­
ska m u z y k a  o pe row a, 8.55 A ud . d la  
k l.  V I I ,  9.25 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
10.00 F ra g m . ks ią ż k i j .  P rz y m a n o w - 
sk ieg o  p .t. „Ż o łn ie rz e  cz te re ch  
rz e k “ , 10.20 St. P ró szyń sk i „P ie ś ń  
o N ow e j W a rsza w ie “  — K a n ta ta ,
10.45 M u z y k a , 11.00 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o , 11.15 M u z y k a  i a k tu a l­
ności, 11.45 G łos m a ja  k o b ie ty . 12 13 
W ry tm ie  m arsza, 12.30 A ud . d la  w s i,
12.45 Na sw o jską  n u tę , 13.15 In fo rm a ­
c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A ud . d la  
d z iec i, 16.20 K o m p . T y g o d n ia  -  3. 
R ach m a n in o w , 16.50 „ P o w ró t“  — 
fra g m . pow  L. B a rte ls k ie g o , 17.15 
W szechnica  R ad iow a, 17.30 M u z y k a ,
18.00 Z k r a ju  i ze ś w ia ta , 18.20 K o n ­
c e rt Zesp P ieśn i i Tańca  A rm ii  Ra­
d z ie c k ie j im . A le k s a n d ro w a , 18.45 
A ud . d la  w s i, 19.00 L e k c ja  ję z y k a  
ro sy jsk ie g o . 19 20 A ud . d la  m ło d z ie ­
ży , 20.30 K o n c e rt z o k a z ji ro c z n ic y  
w y z w o le n ia  W arszawy.. 21.30 Na fa l i  
h u m o ru  i s a ty ry . 21.45 P ieśn i P. 
C z a jko w sk ie g o , 22.00 „P ię ć d z ie s ię ­
c iu “  — m o n ta ż -s łu c h o w is k o , 22.45 
A. P a n u fn ik  — „ U w e r tu ra  tra g ic z ­
n a “ .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W iado ­

m ości 5.05. 6.30, 7.55. 17.00, *21.00,
23.50.

6.15 M u z y k a , 6.50 K o n c e rt O rk . 
M a n d o lin is tó w , 7.20 K o n c e r t , 7.50 
K a le n d a rz  R ad io w y , 8.00 P rze rw a ,
13.30 A u d . d la  k l. i i n .  13.55 A u d . 
d la  k l IV , 14.15 M u z y k a  d la  w szy­
s tk ic h . 15 10 U tw o ry  F G rie ga , 15.30 
A ud . d la  dz ie c i, 16.00 Wszech n. ca 
R ad iow a, 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i, 
16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 16.45 A ud . 
s p o rto w a , 17.05 O d p o w ie dz i „F a l i  
49“ , 17.15 R adziecka  m u z y k a  lud o w a ,
17.30 D ia  każdego coś m iłe g o , 18 30 
W szechnica  R ad io w a , 18.50 R a d io w y  
Ekspress W ie c z o rn y , 19.10 M u z y k a  
k lasyczn a , 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści, 20.00 A u d  p o e tycka  ..P ieśń o 
z w y c ię s k im  m ieśc ie “ , 20.35 K a n ta ­
ta „W a rs z a w s k i m u ra rz “ , 21.30 K o n ­
c e rt O rk  pod d y r . A R ez le ra . 22.10 
K o n c e rt C h o p in o w s k i, 22.30 K o n c e r t 
W ie lk ie j O rk . S y m f. P. R.
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